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Refleksje zielonogórskie

świadek. — Było to wkrót­
ce po • tragicznej śmierci 
prezydenta Narutowicza. Na 
Zarzewie znowu policja mia­
ła pełne ręce roboty. To w 
jednym to w drugim miejscu 
łopotały na wietrze czerwo­
ne sztandary wyciągnięte 
raptem spod marynarek, 
pieśń rewolucyjna wysoko 
biła pod niebo.

... A  w 1933 roku? Z tą 
datą cmentarz na Zarzewie 
najsilniej powiązał się we 
wspomnieniach żyjących. W
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Domy stare jak historia
tej dzielnicy — jedinej z naj­
starszych dzielnic fabrycz­
nego miasta. Na Śląsku za­
ginęły już pswnie ślady po 
tych. których synowie za­
wędrowali aż do Łodzi, by 
szukać szczęścia.

Przybysze wznosili swe 
domy na skrzyżowaniach 
b’otnistych dróg i traktów. 
Sto dwadzieścia lat temu za­
częli więc tworzyć historię 
Szlezyngu: na rogu Miliono­
wej i Kilińskiego, na Za- 
rzewskiej róg Przędzalnia- 
nej, raa Łęczyckiej. Za mały­
mi oknami parterowych za­
budowań tkaczy i przędzal-

ników szumiał las, od M i­
lionowej ciągnął się bór da­
leko n.a północ, od Zarzew- 
skiej ku południowi zaś ho­
ryzont ginął w rozległych 
łanach zbóż.

Wiedzeni obietnicą pracy 
i  możliwością szybkiego 
urządzenia się. zaludniali 
kwadraty 1 prostokąty no­
wo wytyczonych dzielnic Ło­
dzi. Dzielnica Slązaki wro­
sła w miejskie tereny w 
pobliżu fabryk Scheiblera 
j  Grchmanna. Stąd było też 
b;'sko do Geyera i na W i­
dzew. A  z Widzewem miał 
Szlezyng najbliższe kontak­
ty, umacniała je codzienna 
praca na widzewskich tkal­
niach i przędzalniach. Roz­
wój Szlezyngu na południe 
był powolniejszy — Zarzew 
dostarczał Szlezyngowi co 
najwyżej artykułów rolni­
czych, przez długie dziesiąt­
ki lat stanowiąc dla taj 
dzielnicy zieloną oprawę pól 
i łąk. W niedzielne popo­
łudnia robotnicy ze ■ Szle­
zyngu i dalej nawet — z 
Fafendorfu, czy Księżego 
Młyna wyruszali z całymi 
rodzinami, kierując się na 
Zarzew. Ta droga i z innego 
powodu znana była od daw­
na niemal całe i wschodniej 
części fabrycznej Łodzi. Była 
to droga na cmentarz za- 
rzewski, bogata w epizody 
otarć z władzą i policją.

... W 1906 roku manifesta­
cja robotników ze Szlezyn­
gu i Zarzewa towarzyszyła 
konduktowi aż do bram 
cmentarnych. W drugim ro­
ku rewolucji chowano wła­
śnie działacza lewicy — Ro­
siaka poległego w ulicznym 
starciu z żandarmerią car­
ska. Manifestanci nie doszli 
jednak do świeżo wykopanej 
•mogiły. W pochodzie roiło 
się od szpiclów i ludzie dość 
■szybko zorientowali się w 
sytuacji. Grupy pierzchały 
z konduktu, rozpraszając 
się na drogach w stronę Po­
ręby, Zarzewa i wsi W i­
dzew.

... W 1921 roku chowaliś­
my komunistę z Grabowej
— opowiadał mi naoczny

ściągnięty w pośpiechu z 
miasta. Ale oóż to za broń
— kamienie? Manifestanci 
rozbiegli się po polach, kry­
jąc się w okolicznych zabu­
dowaniach...

*  *  *

Szlezyng zawdzięcza swe 
istnienie fabrykom tak, jak 
zawdzięcza im swą nędzę. 
Hydraulik fabryczny od 
Scheiblera, Wodziński w 
okresie międzywojennym 
wybudował sobie domek na 
Skierniewickiej. Oszczędno­
ści całego pracowitego 
ćwierćwiecza poszły na bu­
dowę małego domku wznie­
sionego przez salowego Ba- 
jera... Na Przędzalnianej, 
Wandy, Częstochowskiej i 
Rawskiej odrastały ledwo od 
ziemi domy tkaczy i przę- 
dzalników. Składał się na 
nie często trud kilku poko­
leń: ojciec zdążył postawić 
fundamenty i komin, ale gdy 
przystępował do ciułania 
pieniędzy na ściany i dach 
łamał się pod ciosami gruź­
licy. Dzieło ciągnął dalej 
syn, a bywało, że zanim 
ludzie w takim doroku za­
mieszkali i ktoś z wnuków 
dokładał cegiełkę. Zanim 
Scheibler wybudował swe 
olbrzymie zakłady w 1855 
roku, żyć było tu łatwiej; bo 
i ludzi było mniej. Ale gdy 
fabryk przybywało, przyby­
wało i ludzi i to zawsze wię- 
csj, niż było dla nich miej­
sca przy krosnach i przę­
dzarkach. Gdy przybywało 
fabryk — obniżało się lu­
stro wody na Szlezyngu, 
wysychały studnie jedna po 
drugiej ogałacane z wody 
przez pompy fabryczne zasi­
lające kotłownie. Po wodę 
więc - na Szlezy ngu już od 
dawna chodziło się jak po 
prośbie, z ulicy na ulicę.

Grabowski ma lat dopiero 
sześćdziesiąt, ale przeżył 
wiele. Na taśmie filmowej.
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SWOICH
Przebywałem ostatnio b li­

sko tydzień na Zlocie Mło­
dzieży w Zielonej Górze 1 
w okolicznych obozach 
ZMS, które w liczbie 26 
rozlokowały się wokół sto­
licy Ziemi Lubuskiej.

Zarówno Zlot, jak i obozy 
stały niemal wyłącznic „pod 
znakiem Gagarina". W 
każdym zgrupowaniu był 
przynajmniej jeden oboz 
„Wostok“. Chodziło się po 
obozach Alejkami Gagarina, 
Alejkami Pierwszego Ko­
smonauty, Alejkami... To 
był najbardziej młodzież 
pasjonujący temat za.ięć 
szkoleniowych. najczęściej 
stosowany element dekora­
cji obozów.

Pragnę zauważyć, żc kie-

Dalszy ciqg 
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nej. To w marcu 1933 roku 
w jednej z gazet łódzkich 
ukazało się ogłoszenie o 
sprzedaży dziecka za 15 zło­
tych. W ciągu lat 1931—32 
przez łódzkie sądy przewi­
nęło się 15 tys. wyroków

które splotły odruch buntu 
łódzkich robotników z hi­
storią ziarzewskiego szlaku, 
opowiadał to co sam prze­
żył:

— Atakowaliśmy policję 
konną z bramy Zyndermana

ca widzewska, Wojciechow­
ska.

Inny świadek wydarzeń 
tak snuje dalszy ciąg:

— Odprowadzaliśmy Woj­
ciechowską na cmentarz za- 
rzewskL Kondukt szedł

brakło caasu na wszystkie 
przemówienia. Zaczęła się 
szarża konnej, posypały się 
kamienie wyrywane z cmen­
tarnego muru. Atak policji 
wzmagał się, wspierał go 
nawet samochód pancerny

Łodzi fnyał strajk powszech­
ny. Przemysłowcy nie mają 
zamiaru podpisać nowej 
umowy, a zerwali starą, nie­
wygodną dla siebie umowę 
z 1928 roku. Widmo głodu 
zagląda do małych domków 
na Szlezyngu i Górniaku, 
do familiaków Widzewa, do 
czynszowych kamienic i 
drewniaków Chojen, Karo­
lewa i Bałut. Bo cóż inne- 
gp mogła zapowiadać odmo­
wa ze strony fabrykantów 
stosowania warunków pra­
cy i płacy uzgodnionych 
przed czterema laty? A 
zresztą — nawet w okresie, 
gdy umowa obowiązywała, 
sytuacja przędzalń ików 1 
tkaczy nie była gedna za­
zdrości: przędzalnik zara­
biał od 4 do 4.50 zł dziennie, 
a tkacz 1— najwyżej 4 złote. 
A kobiety? Te dostawały 
zaledwie 62 procent płacy 
mężczyzn na przędzalniach 
bawełny, i tylko 55 procent 
tego, co otrzymywał przę­
dzalnik w fabryce wełnia­

nych Zakładów K. Scheible­
ra i L. Grohmanna, Fritz 
Hoffmann zarabiał 20.000 
złotych miesięcznie.

Mnożyły się więc strajki, 
przygotowywał grunt pod 
wielki strajk powszechny 
włókniarzy 1933 roku. Jeden 
z uczestników wydarzeń,

Komisarz strzelił, ktoś m i-  
clł kamieniem jeszcze raz. 
Policjant z rogu Przędzal­
nianej rzucił się z karabi­
nem do bramy. Trzymał 
broń oburącz, jakby się bał, 
by mu jej nie odebrano. 
I wtedy właśnie padł str7.ał. 
Tak Zginęła młoda robotni-

za stodołami, jak by czekając 
na sygnał. Nie chciała na 
razie prowokować, taki mia­
ła chyba rozkaz. Tłum szedił 
w głębokim milczeniu i w 
okamgnieniu wypełnił cały 
cmentarz. Ledwo trumnę 
opuszczono do grobu, poli­
cjanci otrzymali sygnał. Za-

eksmisyjnych. W tym sław­
nym mieście dostarczającym 
kolorowych kretonów całemu 
niemal światu na 120 tysięcy 
mieszkań robotniczych było 
aż 80 tysięcy jednoizbowych. 
W tym sławnym mieście na­
czelny dyrektor Zjednoczo­

na Rokicińskiej. Przy Przę­
dzalnianej stała karetka, W 
pswnej chwili znalazłem się 
w małym drewniaku na 
Nowej róg Rokicińskiej, skąd 
z facjatki widziałem wszyst­
ko. Ktoś od Zyndermana 
trafił kamieniem komisarza.

Przędzalnianą do Przyby­
szewskiego. Tramwaj „szóst­
ka” 12żał na ulicy przewró­
cony na bok, latarnie gazo­
we z powybijanymi szyb­
kami zagradzały drogę r.a 
chodnikach. W pobliżu 
cmentarza policja skryła się
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sięcy ZM S-owców as całego 
kraju M'ybicrało się na w a­
kacje w  Ziemi Lubuskiej, 
nikt n ie w iedział jeszcze, 
*e major Gagarin złoży tam  
w izytę. Jednak jakby pod­
św iadom ie młodzież: „ocze­
k iw ała” go u siebie.

W yczuł to doskonale 
rów nież sam Jurij. W ysia­
dając z sam olotu na le ­
tnisku pod Zieloną Górą. 
m ów ił: „Miałem dużo spot­
kań w  W arszawie, K atowi­
cach, w ojew ództw ie katow i­
ckim . Bardzo dużo spotkań 
ciepłych, serdecznych. Nn, 
ale spotkania z młodzieżą  
jeszcze n ie było. Myślę, że 
my z m łodzieżą zrozum iem y 
się dobrze, bo I ja jeszcze 
nie jestem  starym  człow ie­
kiem “.

Urodził się przecież i.do- 
piero" 9 marca 1934 roku, 
jest niem al rów ieśnikiem  
tych tysięcy m łodzieży, k tó­
re w  skupieniu i z podziwem  
patrzyły nań z płyty sta­
dionu zielonogórskiego. N a­
leży całkow icie do ich po­
kolenia a rów nocześnie  

dzieli go od nich olbrzymia, 
w łaśnie wręcz „kosmiczna"  
odległość. którą kosztem  
w yrzeczeń, w ysiłków  i sta­
low ej w oli m usiał krok po 
kroku pokonywać, by zostać 
tym , kim jest dzisiaj.

Spełnił w szystkie w arun­
ki, by stać się ich ideałem. 
Tak na pewno m yśleli, s łu ­
chając w ciszy jego słów.

Choć był „las“ szturmó- 
wek, haseł i portretów, m a­
nifestacja sw oją atm osfe­
rą w  sposób zasadniczy  
różniła się od innych po­
dobnych uroczystości. Mło­
dzież n ie skandowała, mało 
było wznoszonych okrzyków, 
m łodzież w patrywała się, 
jakby „chłonęła“ swojego  
bohatera.

W pewnym  m om encie na 
trybunie obok Gagarina po­
jaw ił się tak samo drobny 
i szczupły m ężczyzna w  
identycznym  mundurze lo­
tników  radzieckich. P ow i­
tali się serdecznie. W łaś­
n ie  tu w Zielonej Górze 
kapitan Iw an Flodorowicz 
Kriuczkow mógł powtór­
nie spotkać Gagarina.

Pięć lat tem u w szkole 
lotniczej w  Orenburgu 
Kriuczkow przez półtora 
m iesiąca uczył nikomu n ie­
znanego sierżanta Gagarina 
sztuki latania na odrzutow  
cach. M inęło zaledw ie pięć 
lat...

Na m łodzież, opuszczającą 
stadion, oczekiw ali kolpor­
terzy z nadzwyczajnym  w y ­
daniem „Gazety Zielono­
górskiej“. Był tam również 
w yw iad z Kriuczkowem. 
Czytając go, w ielu  z pew no­
ścią zadało sobie to jedyne  
w tej chw ili w łaściw e pyta­
nie: „Co zrobił w ciągu  
ostatnich pięciu łat...?“

Zanim przybył na stadion, 
oglądał Gagarin w siedzibie 
W ojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Zielonej Górze 
m akiete budowanego tu

Gagarin i Kriuczkow na try­
bunie stadionu riclonogorskie- 

go podczas zlotu.
Fot. J. Brysz

właśnie kompleksu gmachów 
Studium Nauczycielskiego.

Dzień przed jego przy­
jazdem na terenie budowy 
odbyła się uroczystość na­
dania przyszłej uczelni 
im ienia Jurija Gagarina. 
W fundam entach jednego z 
gmachów spoczął wm uro­
wany akt erekcyjny, „Dzia­
ło się to w  dniu 21 lipca, 
w  przeddzień obchodów 11 
rocznicy powstania Polskiej 
Rzeczypospolitej I, udowej 
w których wziął udział ma­
jor Jurij Gagarin...“ głosił 
początek aktu.

Budowę zielonogórskiego  
Studium podjął ZMS. anga­
żując w to w yłącznie spo­
łeczny czyn członków  orga­
nizacji. Zebrano już ii m ilio  
nów  złotych ¡e koniecznych  
dwudziestu sześciu. Bez 
przerwy pracują tu ocho­
tnicze brygady m łodzieżow e 
z całego kraju. W dziesiąt­
kach zakładów brygady 
Z M S-ow skie przygotowują 
w  godzinach nadliczbowych  
urządzenia dla tego „kombi­
natu pedagogicznego“. Ru­
szy 1 w rześnia 1963 roku, 
będzie kształcił w e  wspania  
łych warunkach około 500 
Słuchaczy.

Nie wiem , czy jest w  tej 
chw ili w  Polsce obiekt bar­
dziej predystynowany (lo 
tego, l>y nosić im ię pierw ­
szego kosmonauty. Dlatego  
ów akt erekcyjny ma w szel 
kie znamiona symbolu.

W obozie młodzieży ka­
tow ickiej w Lubniewicach  
obchodzono 20 lipca „Dzień 
Gagarina". A le postać Juri­
ja, choć z m niejszym  roz­
machem, popularyzowano  
rów nież w e wszystkich po­
zostałych obozach. M ło­
dzież dow iadyw ała się nie 
tylko szczegółów techni­
cznych w ielkiego sukcesu na 
uki radzieckiej, otrzym ywała  
też w szechstronną odpowiedź 
na pytania, dlaczego w łaśnie  
Gagarin wybrany został do 
pierwszego lotu, że nie było 
to bynajm niej dzieleni przy 
padku. Jego „droga ży­
ciowa", upór I silna wola, 
jego rozlegle zainteresow a­
nia, żelazne nerwy, koleżeń- 
skosć i łagodny charakter 
— to wszystko znane jest 
dziś każdemu z pięciu tysię­
cy uczestników Zlotu i 
setkom tysięcy ich kolegów  
w całym kraju. Związek Mlo 
dzieży Socjalistycznej z 
dużą um iejętnością ..roze­
grał" w izytę Gagarina w 

Zielonej Górze, wykorzystał 
całkow icie tę jedyną w sw o­
im rodzaju okazje, by naj­
lepiej przedstawić rzeszom  
młodych człow ieka tak go­
dnego naśladowania.

W bardzo niew ielkim  na­
kładzie wydrukowano na 
dzień Zlotu pocztówkę z fo­
tografią Gagarina, z jego 
autografem na odwrocie: 
„Sierdeczno priw ietstw uju  

mołodioż sobrawszujusia na 
sliot w gorodzie Zielienaja  
Gora — Gagarin 22. 07. 1961". 
Po kilkanaście egzemplarzy 
pocztówki otrzym ali do rąk 
komendanci poszczególnych  
obozów. Zostaną wręczone na 

pam iątkę najbardziej akty­
wnym  spośród uczestników.

Pomysł sam w sobie może 
nie zaskakuje oryginalnością, 
za to jak pełne ma pokry­
cie, jak głęboki sens ł czy­
telny „podtekst".

Jak wszystko, co działo 
się w Zielonej Górze 22 łi-  
pca 1901 roku i jeszcze kilka 
tygodni wcześniej.

JULIAN BRYSZ

Tajemnica.? —  Maff icme słowo, które
na jbardzie j obojętnych na świata tego spra­
w y  po tra f i  zbulwersować i wy trąc ić  z bło­
giej równowagi, k tóre szlachetny p łom yk  fas­
cynacji przemienia w w ie lk i  pożar i d rę tw y  
umysł zmusza do funkc jonowania . Tajemnica  
— to szansa zdobycia s ławy i  pieniędzy,  
ta jemnica  — to wreszcie sprawa narodowa  
(nie m ylić  z tajemnicą państwową), spędza­
jąca sen z oczu milionom ludzi w  k ra ju  
i nawet za granicą.

Dotychczas najw iększe doświadczenie w 
tym  względzie posiadają k ra je  Dalekiego 
Wschodu. W Europ:e przoduje Ang lia  w y ­
specjalizowana w dziedzinie duchów. (O fi­
c ja lny  stan posiadania 150 sztuk). Obecnie 
jednak im per ium  b ry ty jsk ich  duchów ble­
dnie wobec wzrostu l iczby ta jemnic w  k ra ju  
nad Wisłą. Zagadkowy ten k ra j  niepokoi 
świat ta jem niczym i bunkram i pełnych skar­
bów. Znając upór i tradycje  zespołowego 
działania Polaków w  każdej błahe) sprawie  
śmiem tw ierdzić , że już  niedługo zdystan­
sujemy pod tym  względem inne kra je  i sta­
nieniu się na jw iększym  mocarstwem taje­
mnic. Przepis na to jest prosty i ła tw y  do 
wykonania. Ażeby jednak zbyt nie teoretyzo­
wać oprzemy sive dalsze w yw ody  na szcze­
gółowym omówieniem pewnego precedensu.

Otóż od piętnastu lat by l iśm y  właścicie­
lami ogromnej ta jemnicy, lekceważonej w  spo 
sób bezprzykładny. Znaleźl i się nawet tacy, 
k tórzy  w iną  za. to n iedbalstwo obarczają 
sejm, konstytuc je  i  inne organa Rzeczypo­
spoli tej.  I choć z bólem serca, ale musim y  
przyznać, że jednostk i te mają ca łkow itą  
rację. Do'ychczas cały naród budował swoją  
stolicę i inne miasta, nareszcie jednak wz ią ł  
się w  garść i z w ie lką pasją oraz poświę­
ceń iem taczał odkrywać  własne tajemnice.

Na pierwszy ogień poszły bu nk ry  spal sicie. 
W dniu .1 marca br. ukazała sę w Glosie 
Robotniczym maleńka  uwnianlca pod ty tu ­
łem „Czy Goerlng sk ry ł  swe skarby w schro­
nie pc/d Spalą “

I  tu zaczyna się, proszę Państwa, szopka 
narodowa, k tó re j n ik t  nie mógł przewidzieć  
a najmniej redaktorzy le j notatki. Z p ra ­
k ty k i  d : ie nn ika rsk ie j  w ’adomo, że >o okresie 
ka n ik u ły  na jbardzie j nobl iwe pisma zamie­
szczają od czasu do czasu tego typu enuncja­
cje, lecz n ik t  niestety, nie może przewidzieć, 
która z nich „chw yc i" .  Jak  zareagują na nią 
czyteln icy?

T ak  było i  w  ty m  wypadku.

Następnego dnia po ukazaniu się ow ej  
n iew inne j no ta tk i ,  przy Szkole Rzemiosł 
Budowalanych w  Tomaszowie zorganizował  
się samorzutnie pierwszy K om ite t  do Spraw  
O dkryc ia  Tajem nicy Goeringa.

— „Jesteśmy skłonni — piszą członkowie  
K om ite tu  — i chcemy podjąć się przepro- 
wadzenia badań i odwodnienia tunelu. Dys­
ponujemy silą roboczą, wielkim zapałem i 
kadrą fachową w postaci jednego inżyniera 
budownictwa...“ Dale j następuje prezentacja  
szeregu fachowców specja listów rożnych dzie 
dżin i  list kończy się słowami: „Potrzebna 
nam będzie pomoc w sprzęcie i w małym 
fnuduszu“

Dziś już  wiadomo, że w  bunkrach spal- 
skich nie ma nic godnego uwagi. Prasa 
warszawska okp ila  nas ja k  się patrzy, p ra­
sie łódzkie j wypada złożyć gratu lacje, ale 
m y tego nie m ów im y  ironicznie.

D ru k u je m y  obok listy. pisali je nasi 
k ra jo w i  amatorzy przygód, pa tr ioc i i  hyd rau ­
licy, młodzież zorganizowana i  luzem sobie 
chodzący, go towi na każde przedsięwzięcie, 
jeżeli  ty lk o  może ono przynieść dochód. 
Zwróćcie, prosimy, uwagę na te l isty. Prasa 
w  najlepszych zresztą in tencjach zamierza­
ła nadać sorawie ta jem nicy  spalskich bun­
k ró w  obywate lsk i charakter, zwołać coś w  
rodzaju szlachetnego pospolitego ruszenia lu 
dzi śmia łych, kochających zdrową przygodę. 
Stąd te a r ty k u ły  sążniste, te po lem ik i powa­
żne, gdzieś na dnie kam panii gazetowej s ły ­
szeć by ło można pieśni bojowe, wyczytać  
między wierszami o n ieugię tym  duchu 
Polaka.

Zaczęło się wcale przyzwoic ie, powstał 
jak iś  komitet, zw yk ła  kaczka dziennikarska  
przemów ła głosem nowego odk ryw cy  świata, 
ciąg dalszy jednak....

Czytajcie  uważnie l isty. Toż to prawdziwe  
odrodzenie p ryw a tne j  in ic ja ty w y ,  wszystko  
się zrobi, ale 10 procent dla mnie musi być, 
pokry jec ie  koszty, zapłacicie odpowiednią do­
lę, a odkry ję  wnm  wszystkie  tajemnice je ­
dyną  i niezawodną metodą, „madę by ja ", 
wszelkie prawa zastrzeżone, do mnie i  t y l ­
ko do mnie kochane państwo ludou»?, za 
n iew ie lką opłatą,  itd., itd.

I tak to maleńka kaczuszka z k ró tk im i  
nóżkam i odsłoniła trochę p rawdy. Czyż nie 
należy pogratu lować in ic ja to rom  kam panii  
narodowej? W bunkrach niczego nie odkryto,  
ale w  społeczeństwie?

tego podziemia. Żądam  *•
procent i zwolnienia od pł®* 
cenia poda tków i  innych  
optant".

—■ Ja prowadzę obserws* 
c.je i badania według włas'* 
nej metody — pisze jeden * 
„odkryw ców "  — od roku 
1955 i obecnie «nam tajemni-

i m

„..Więc to eo widziałem 
to opisałem, więć gdyby te 
moje spot rzężenia na coś 
się przydały, to byłbym z 
tego niezmiernie zadowolo­
ny, gdyż ja to zeznaje (to 
jest cytat listu a nie prze­
słuchania. Przyp. nasz) nie 
dla zysku, tylko że i ja  
bym należał do rozwikłania 
tej tajemnicy i mój by tam 
był wkład to bym się bar­
dzo cieszył, ż my Polacy 
też mamy giowy nie od pa­
rady...“.........Bardzo ml jest
dziwno że do tej pory wła­
dza ludowa nie wnika w  
sprawę odwodnienia tunelu 
i odkrycia tajemnic hitlero­
wskich Ja w tej chwili pra­
cuję w jednym z przedsię­
biorstw łódzkich przy odwa 
dnianiu wykopów kanaliza­
cyjnych i dlatego bardzo 
głęboko wnikam w odwo­
dnienie tunelu spalskiego... 
Pozostałe wiadomości w ce­
lu odwodnienia tunelu po­
zostają u mnie. Do pracy 
mogę przystąpić wspólnie 
z moim współpracowni­
kiem...“

A oto fragment dekla­
racji owego „współpraco­
wnika“ : — „Wiem tylko 
jedno, że tu nie trzeba 
dużych rozmyślań, tylko tro 
chę szczerych chęci i tylko 
kilku chętnych chłopaków 
takich jak ja i Bartczak, 
i nie ma cudów w dwu­
dziestym wieku, bunkier bę­
dzie gotowy. A o bezpiei 
częństwo nie ma się co bać!..

„...W dalszym, ciągu w y ­
jaśniam, że wszystkie  pro­
je k ty  k tóre w y  podawaliście  
różnych specja listów k ra jo ­
w ych  oraz zagranicznych nie 
są i  nie będą tańsze oraz 
lepsza od p ro jek tu  mojego i 
dlatego nadal jestem sk łon­
n y  w.ziąć udzia ł w  odwa-

dn ian iu  b u n k ró w  w  Kone­
w ce i Jeleniu oraz w  innych-  
miejscowościach.,"

„...W żadnym z waszych 
artykułów nie jest bliżej 
powiedziane na czyj to kosat 
i rachunek mają być wyko­
nane wyżej opisane roboty, 
a to jest jedna z ważniej­
szych spraw każdego spe­
cjał isity. Za zmarnowany 
czas i wykonaną pracę na­
leży otrzymać odpowiednie 
wynagrodzenie. Filantropów 
obecnie w Polsce brak. zgi­
nęli wraiz z kapitalistami... 
Z  chwilą usunięcia wody 
z bunkru i gdy się okaże, 
że znajdują się w nim fa­
ktycznie wartościowe prze­
dmioty — będą podlegały 
konfiskacie na rzecz Skarbu 
Państwa, a biedny specjalis­
ta nie będzie wiedział gdzie 
kiedy i do kogo ma się 
zwrócić po wynagrodzenie 
za dokonane dzieło (!).“ 

.„Jednocześnie winna być 
zapewniona całkowita gwa­
rancja wolnego poruszania 
się po terenie i w bunkrze
0 każdej porze dnia i nocy
1 nie mająca nic wspólnego 
z uzależnieniem od Centrali 
Rybnej. Dalej, nie można 
uzależnić zapłaty za dokona­
ną pracę od tego, czy zosta­
nie coś wartościowego odna­
lezione czy też nie. Bo po 
odwodnieniu bunkru może 
się okazać brak wartościo­
wych przedmiotów co jest 
bardzo uprawdopodobnione 
tym że chyba Goering nie 
był na tyle naiwnym, ażeby 
przechowywał rzeczy warto­
ściowe na terenie Trzeciej 
Rzeszy.... Według mojego zda 
nia w bunkrze może się 
znajdować trochę mało war­
tościowych różnego rodzaju 
rupieci jak: telefony, ma­
szyny do pisania, radiosta­
cje. radar, magazyn amuni­
cyjny. magazyn żywnościo­
wy. sypialmia, bufet obficie

zaopatrzony oraz szpital i 
apteka“.

....  Jeśliby były jakieś
werbunki do tej pracy w 
Konewce czy Jeleniu chciał­
bym brać w nich udział. 
Więc prosiłbym redakcje o 
o informacje, gdzie z takimi 
sprawami ‘będzie się można 
udać i na jakich zasadach. 
Bo z idęą to nie bardzo to 
wychodzi, mam na utrzy­
maniu żonę i dwoje dzieci.“

Niektóre listy zatytułowa­
ne są „prośba“, „podanie“, 
„oświadczenie“. Pewien au­
tor przysyła nawet lfety ze 
stemplem „OCENZUROWA­
NO“. Jedni wysyłają ie bez­
pośrednio do redakcji, in­
ni natomiast n.a adres Ko­
mendy Wojewódzkiej M ili­
cji Obywatelskiej, jeswza 
inni do Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej i 
do Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR.

Fragment listu dwudzies- 
t oośmiole t n i ego górnika ze 
Świętoch osławić:

— „Jeżeli  dotychczas ek i­
py  nie zdoła ły zdobyć i o- 
czyścić tych lochów to ja

ce zawodnionego bunkru. Po 
daję niektóre dane: tunel 
wynosi 7.000 metrów bieżą” 
cych, wnętrze jego zajmuj®
380.000 metrów’ sześciennych, 
a całość: hale fabryczne, la­
boratoria oraz inne ubikacje 
łącznie z tunelem zajmują
1.200.000 nV>. Mam całkowicie 
opracowany plan, ale kw  
zapewni mi koszity poniesio­
ne przy tych pracach, gdy  ̂
sam tego nie zrobię, potrze­
bni są ludzie i sprzęt. Nad' 
mieniam, że mój sposób, 
którego nie podaję zapewnia 
ludziom bezpieczeństwo 
przed minami, które tam są 
zainstalowane. OdwodTnię go 
bez udziału pomp, ponieważ 
największe pompy nie będą 
w stanie wypompować wo­
dy, która będzie stale der 
pływać. Jeżeli to Pana in­
teresuje proseę «»-tchnąć 
mnlę z odpowiednim czyn­
nikiem państwowym które­
mu mógłbym przedłożyć 
plan ewentualnie zawrzeć 
kontrakt“

jestem gotów podjąć się tej 
pracy. Pewien jestem, że 
uda m i się dokonać tego w  
przeciągu dwudziestu dni. 
A  rezydencja zostanie zdoby  
ta. Oczywiście jeżeli o trzy­
m am  procent od wartości

Do
Wszystkich tych, którzU, 

wiedzą coś o zalaniu pod­
ziemi w  bunkrze Konewka  
i  Jeleniu, a nie chcą zdray 
dzić tajemnicy.

Obywate lu ! Jeżeli jesteś 
Polakiem i leży Ci na sercu< 
że jesteś w  wo lne j ojczyźnie 
i jesteś ojcem a masz dzieci’ 
które się może uczą w  szkole 
a może już  pracują i sa tooj“  
ne tak jak  Ty, zrozum m 'i-  
P rzypom ni j  sobie obywate lu  
te koszmarne dn i i noce z!t 
czasów okupacji,  że nie by '  
łeś pewny dnia an i godzinV’ 
że możesz skończyć życie u> 
piecu k rem a to ry jn ym  bądz 
rozstrzelaniem we  własnym 
mieszkaniu lub powieszony- 
Ty  dziś jeszcze może n apr«' 
wdę znając tajemnicę za' 
lania podziemi ukrywasz  
przed władzami, które tyle 
w ys i łku  kładą ęelem zbada­
nia tych podziemi. Ja w iem
0 co Ci chodzi. Ty chces* 
otrzymać w ie lką  sume P'e'  
nlędzy. O nie, obywatelu, 
pieniądz to nie wszystko. Le­
psza wolność ja k  cale górM 
złota. Nie myśl sobie obV' 
watelu, że rząd Polski Ludo '  
wej n ie omieszka Cię wvnfl'  
grodzić, jeżeli T w o ja  praca 
w  tej sprawie da rezul  
ty. Rząd Polski Ludowe j u)V" 
nagradza tych, k tórzy  sobie 
na to zasłużyli  i będzie WV' 
nagradzał dalej. Jestem le' 
go pewny.

Obywatele Polacy! Apelu je  
do Was wszystkeh ty c h , 
k tórzy  znacie szczegóły za'
lanych tuneli...  Przyczyńcie  
się do rozwiązania tej zapa 
dki, bo co k ry ją  podziemia 
to n ik t  nie w ie  a zbadać ko­
niecznie trzeba, bezwarunko­
wo bo może tam czyha n<l 
nas zagłada, jeżeli  w  P°r ^ 
nie zbadamy. To jest rzeęz 
w ie lk ie j  wagi, gdzie należU 
wytężyć wszystkie s i ły  i 
żliwości celem zbadania ,a 
jemnicy.

Obywatele anon imów i  O* 
bywatele hydrau licy, techn i '  
cy budowlani, e lektrycy, k re 
ślarze i W y wszyscy, którz i l
macie jakieś doświadczenia
związane z podobnymi wen­
cie grem ia lny udzia ł w  roz' 
wiązaniu ta jemnicy. Uczeń
1 nieuczeni zespólmy wszVr  
tk le  si ły, a praca nasza 
pewne wyda  owoce.

Zawsze oddany sprauA* 
ojczyzny
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„Garsoniera“
Komedia z pewnymi ele­

mentami dramatu, a nawet 
melodramatu, oparta na bardzo 
dobrze skonstruowanym sce­
nariuszu, — tak w skrócie mo­
żna określić „Garsonierę“ — 
jeden z najnowszych filmów 
Billy Wildera, reżysera: „Bul 
waru Zachodzącego Słońca" 
„Rzymskich wakacji“, „Milo 
ści po południu“, „Pól żartem 
pól serio", „Słomianego wdow 
ca".

Historia młodego urzędnika 
pewnej nowojorskiej firmy u- 
Dezpicczeniowej, wykorzysty­
wanego na zasadzie hierar­
chicznej zależności przez 
swych zwierzchników, zmusza 
do uśmiechu dzięki inteligent­
nym dialogom i zabawnym, 
groteskowym sytuacjom nie 
przekraczających jednak grani­
cy realizmu. Obok wielu ele­
mentów groteski, „Garsoniera" 
zawiera również elementy dra­
matu człowieka, którego praca 
i ludzka egzystencja uzależ­
nione są od wypożyczenia 
zwierzchnikom pokoju dla mi­
łostek. A zwierzchników jest 
sporo, gdyż cala firma liczy, 
jak to nam bohater filmu ko­
munikuje, 31.259 pracowników. 
Kariera młodego człowieka za­
czyna toczyć się błyskawicznie 
dzięki dyskretnie użyczanemu 

—

FILM
o nowej 

tezie

Stosunkowo mało widzów w 
Polsce miało możność obejrzeć 
film krótkometrażowy „2 ródla 
energetyczne krążenia krwi“ 
Wyprodukowany przez wytwór­
nię Filmów Oświatowych w 
ł:odzi. Dlaczego akurat ten 
film wydaje się ważnym do 
odnotowania? Otóż chyba po 
raz pierwszy polski film krótko­
metrażowy stal się formą nau­
kowej wypowiedzi, postawił 
tezę naukową, która we współ­
czesnym świecie medycznym 
Wzbudziła wiele dyskusji. Au­
torem tej tezy i współtwórcą 
filmu jest znany polski uczony, 
chirurg prof. dr Leon Manteuf­
fel oraz jego współpracownicy 
naukowi: dr Jerzy Grundman i 
dr Czesław Turski.

Zgodnie ze spostrzeżeniem 
prof. Manteuffla — każdego, 
«to obserwuje układ krążenia 
krwj, zwłaszcza podczas zabie- 
!?ów chirurgicznych — uderzyć 
musi potężny zasób energii ki­
netycznej, jaką posiada krew. 
Dotyczy to zarówno serca, jak 
1 naczyń obwodowych. Według 
Współcześnie obowiązujących 
w fizjologii podstaw, serce jest 
jedynym źródłem krążenia krwi 
Pracując tak jak pompa. Teza 
Prof. Manteuffla, którą film do­
kumentuje na zarodku kurzym, 
Podważa obowiązujące dotych­
czas podstawy naukowe w tej 
dziedzinie.

Filmowcami, którzy wspólnie 
z profesorem film zrealizowali 
^  — reż. Jerzy Popiel-Popio- 
[ek oraz operator Józef Arkusz, 
realizacja filmu trwała prze­
szło rok. Preparatom do zdjęć 
filmowych należało stworzyć 
takie warunki fizjologiczne, 
;'t>y fenomeny krążenia krwi 
Przebiegały normalnie. W 
Związku z tym skonstruowane 
zostały specjalne termostaty z 
Plastiku, do których przeno­
szono filmowane tarczki za­
rodkowe. Film „'/ród la energe­
tyczne krążenie krwi" jest pier­
wszym filmem badawczym 
^yprodukowanym w WFO. 
Odniósł on duży sukces na V 
Międzynarodowym Festiwalu 
Filmów Naukowo-Badawczych 
W Padwie w listopadzie 1960 
r°ku. Na festiwalu tym repre­
zentowane były 22 kraje — 
m. in. Austria, Belgia, Francja, 
7 RD, NRF, Czechosłowacja, 
fndie, Japonia. USA, ZSRR, 
Szwajcaria. Film prof. Man- 
'eiiffla i reż. Popiel-Popiołka 
zdobył na tym Festiwalu Grand 
J;rix w kategorii filmów ba­
dawczych. A. N.

kluczykowi od przytulnej gar­
soniery. Uśmiechamy się na 
widok starszych panów upra­
wiających w/g, ustalonego z 
góry rozkładu „wolną miłość" 
w pokoju swego podwładnego. 
Starsi panowie muszą to robić 
z dokładnością do minuty, po­
nieważ chętnych na korzysta­
nie z dyskretnego miejsca 
schadzek jest sporo.

Uśmiechamy się, ale i zasta­
nawiamy nad mechanizmem 
działania obyczajowego zakła­
mania. jakie nam Wilder, chy­
ba tylko częściowo odsłania. 
Przestajemy się uśmiechać 
kiedy zdawałoby się nieszko­
dliwa, pikantna zabawa star­
szych panów zaczyna wkraczać 
butami w sferę ludzkich uczuć 
i usiłuje je deptać. W filmie 
Wildera jest i element pozy­
tywny w postaci skromnego 
urzędnika potrafiącego zdobyć 
się na zrezygnowanie z łatwej 
kariery i awansu na rzecz 
zwykłego, ludzkiego uczucia, 
człowieka umiejącego „zacho­
wać twarz".

Jack Lermnon („Pół żartem, 
pół serio") w roli owego przy­
zwoitego człowieka jest gro­
teskowy, bawiący widzów, tym 
niemniej potrafi zachować 
granicę, wtedy gdy groteska 
zaczyna 'ustępować gorzkiej 
prawdzie obyczajowej. Lemmon 
jest świetnym partnerem uro­
czej Shirley Mac Laine, młodej 
aktorki o wyrazistej, trochę 
dziecięcej mince, która stwa­
rza postać pełną liryzmu, u- 
miejętnie unikając przy tym 
taniej melodramatycznośći. Ńie 
darmo za rolę tę uzyskała na 
Festiwalu w Wenecji w 19G0 r. 
nagrodę za kreację aktorską.

Jak już wspomniano „Gar­
soniera" oparta została na 
świetnie skonstruowanym sce­
nariuszu. Zasłup.-i to przede 
wszystkim Billy Wildera, który 
jest współscenarzystą tego fil­
mu. To, że stosunkowo długi 
film ogląda się z wielką przy­
jemnością, że narracja jest 
potoczysta, należy — wyda­
je się — zawdzięczać war­
sztatowi reżyserskiemu Wilde­
ra i jego znakomitym aktorom.

Shirley Mac Laine

A co w Paryżu?
Korespondencja własna „Mieszanki“

Każdego roktt trzy wielkie 
czasopisma: „Lc Figaro", „Cl- 
iieinonde" i „Film Français" 
przyznają najlepszym filmom 
francuskim i zagranicznym 
„Victoires", francuski odpo­
wiednik „Oscarów". Elimina­
cja odbywa się w dwu etapach: 
najpierw redakcje trzech dzieli 
ników przeprowadzają rodzaj 
„prereferendum" wśród pisa­
rzy, muzyków, reżyserów i 
techników filmowych w celu 
ustalenia pierwszej listy fil­
mów. Potem wypowiadają się 
czytelnicy.
Tego roku wyżej wspom­
niane prereferendum dało nas- 
tępuiące wyniki: Filmy fran­
cuskie: „Prawda" (41 głosów), 
„A bout de souffle“ (U ).  
„Dziura" (6), „Podróż balo­
nem" (5), „Przejście Renu" 
(5),. — Filmy zagraniczne: 
„Słodkie życi'" i „Ballada o 
żołnierzu" (ex-aequo: 15 gło­
sów), „Nigdy w niedzielę" 
(14), „Awantura" (U ) , „Ala- 
mo" (9), „Ben Huł“ (7), „Gar 
soniera-1 (6).

Trudno powstrzymać się od 
komentarzy. Wyżej przedsta­
wiona lista świadczy o cieka­
wym eklektyzmie... Bo w koń­
cu, jeśli można dyskutować 
o słuszności wyboru ,„Praw-

dy“ czy „Przejścia Renu", 
obecność na liście „Podróży 
balonem" czy „Dziury", wy­
daje się być niczym nie uspra­
wiedliwiona. „Ballada o żoł­
nierzu" 1 „Słodkie życie" zo­
stały sklasyfikowane w jednym 
rzędzie z filmami o wartości 
wręcz żadnej, jak „Alamo", 
„Ben Ilur" czy nawet „Nigdy 
w niedzielę". Sukces kasowy 
nie wystarcza, aby z „Ben Hu­
ra" uczynić dzieło, a z „Nigdy 
w niedzielę", coś więcej, niż 
zabawną I dość barwną opo­
wiastkę. I nie należy się spo­
dziewać, że wypowiedzi wi­
dzów przyniosą coś nowego. 
Co najwyżej potwierdzą wy­
bór filmów najsłabszych. Cóż, 
tradycja.

*  *  *

Z filmów, które obecnie są 
na ekranach kin paryskich, nie 
trudno wskazać najbardziej 
popularne (co nie zawsze oz­
nacza — najlepsze). A więc 
„Prezydent“ z Jean Gąbin — 
skrojona na miarę starszego 
pana nicówka znanej powie­
ści Simenon‘a, „Księżniczka de 
Cleves" — miła kolekcja ilu­
stracji do powieści Mme dc 
La Fayette i nic ponadto, Je­
śli nie jeszcze jeden przykład

akademizmu w filmie... Ach, 
byłbym zapomniał — jest je­
szcze przecie „Postronek przy 
szyi" z podtytułem „BB en 
liberte". Duża wolność, proszę 
państwa.

Będzie chyba truizmem 
stwierdzenie, iż kinematogra­
fia francuska przeżywa kry­
zys. „Nowa fala" przepłynęła 
nie zmieniając biegu rzeczy: 
nowe filmy pozostają zawsze 
na poziomie przeciętności (ty­
powy przykład — jedna z 
pierwszych nagród w Cannes 
— „Tak długa nieobecność").

Generacja wybitnych filmow­
ców odchodzi, następców nie 
widać. Przypadek? Brak mło­
dych talentów? Na pewno nie. 
Po prostu, objaw komercjali­
zacji i związanego z tym 
przejścia z twórczości na pro­
dukcję.

Faktem jest, że Francuzi dy­
sponują doskonałymi scenariu­
szami, lecz film — należy o 
tym pamiętać — to przede 
wszystkim sztuka reżyserii, a 
nie scenariusza. Tymczasem 
większość nowych filmów fran 
cuskich jest anonimowa — 
można je przypisać obojętnie 
jakiemu reżyserowi: są one 
zazwyczaj inscenizacją scena-

rlusza, a nie jego interpreta­
cją.

Ciekawszą grupą filmów ak­
tualnie wyświjłlanych w Pary­
ża stały się filmy zagranicz­
ne. Włoska „La Viaciia" z 
Jean- Paul Belmondo, dobry 
film, o którym, niestety, mówi 
się niewiele. „The Misfits" — 
dobry film, o którym mówi się 
zbyt wiele. Jest „Efcodus“ — 
film oez reszty amerykański. 
Jest „Matka Joanna od Anio­
łów", która cieszy się dużym 
powodzeniem, mimo dowcip­
nych wypowiedzi pewnego re­
cenzenta, iż „u Bergmana le­
piej pali się na stosie“... Z 
poloniców należy jeszcze zasy­
gnalizować „Cień", który był 
niedawno wyświetlany.

* *  *
„The Misfltó" — to film, o 

którym mówi się dużo. To po­
wieść, wg której autor Ar­
thur Miller później napisał 
scenariusz, fest ponoć historią 
jego uczuć do Marilyn Monroe, 
która właśnie odtwarza rolę 
głównej bohaterki. A więc 
Marilyn Monroe — gra Ma­
rilyn Monroe. Dzienni­
ki natychmiast podchwyciły: 
„Arthur Miller odkrywa świa­
tu sekrety Marilyn Monroe!"

Film reżyserował John Hu­
ston, autor kilku spośród naj­
lepszych filmów amerykań­
skich: „Skarb z Sierra Made- 
re”, „Asfaltowa dżungla“, 
„African Qeen". Jednakże nar

leży zauważyć, dobiera on os­
tatnio scenariusze o wiele 
mniej interesujące, nie stara 
się wyrazić w swych filmach 
myśli oryginalnej i jeśli w 
„Bóg tylko wie" czy „Korzenie 
nieba" wykazuje doskonałe o- 
panowanie tematu, to tylko * 
momentami wyczuwa się styl i 
pazur Ich autora. Podobnie jest 
z „The Mlsfits". Film o dużej 
wartości artystycznej, technicz­
nie doskonały, jednakże wy­
daje się być dziełem raczej 
scenarzysty niż reżysera.

„The Misfits" — tytułu tego 
filmu we Francji dotychczas 
nie przetłumaczono poprawnie. 
Po polsku — zdaje mi się — 
brzmiałby on „Wykolejeńcy". 
Film opowiada historię trzech 
„kow^ojów-dekadentów“ (Clark 
Gable, Eli Wallach, Monty 
Clift). Ich normy etyczno- 
moralne wywołują żywą reak­
cję kobiety (Marilyn Monroe)
— na tym tle konflikt. Akcja 
filmu rozgrywa się w fantas­
tycznej scenerii równin Neva- 
dy. Dużo dobrych zdjęć, szyb­
kie tempo akcji.

STANISŁAW
STAN-WISNILWSKI



FELIKS  
BĄBOL

N a s z  la u re a t
Urodz i ł  się w  Łodzi w  1914 roku. P rak tyką  dzien­

n ikarską rozpoczął w  prasie łódzkie j ju ż  w  1S roku  
życia. W 1937 r. zostaje k ie row n ik iem  dzia łu  m ie jsk ie ­
go w  dz ienn iku  „Echo", w  tym  samym, roku  zapisuje 
się na zaoczne studia prawnicze na Uniwersytecie  
Warszawskim, k tó rych  jednak  w  zw iązku  z w o jną  
nie kończy. W cie lony do wo jska w  piervuszej, marco­
w e j  m ob i l izac j i  1939 ro k u  bierze następnie udzia ł 
w  kam pan ii  wrześniowej (w a lk i  nad Bzurą 13— 17. 9. 
1939), po czym jako  jen iec przebywa w  stalagu (Neu- 
Prandenburg).

Po w o jn ie  należy do p ierwszej g rupy  dz iennikarzy  
urucham ia jące j łódzką prasę („W o lna Łódź", „Rzecz­
pospoli ta"), pracu je  przez pewien czas w  „Express ie 
I lu s t ro w a n y m ",  potem w  „Ż y c iu  Warszawy!’, b y w re s z -  
cie przez szereg la t pe łn ić funkc ję  k ie row n ika  dzia łu  
społeczno-ekonomicznego „D z ienn ika  Łódźj^ego” . W 
ty ń i  czasie wyda je  wspólnie z Jerzym Millerem zbiór 
opowiadań na tematy związane z rew o luc ją  1005 — 
1907 ro k u  w  Łodzi.  Obecnie jest sekretarzem redak­
c j i  „Expressu I lustrowanego".

Z A P Y T A N Y ,  CO S Ą D Z I O F U N K C J I  REPORTERA,  
O D P O W IA D A :

— Uważam, że praca w  pismach codziennych w  Ło­
dz i nie sprzy ja ła  dotąd roz ioo jow i tego gatunku dzien­
nikarskiego. Dlatego myślę, że właściw ie Łódź nie zo­
stała jeszcze przez reportera odkryta . K onkurs  „O d ­
głosów" jest chyba pierwszą oryg ina lną próbą doko­
nania tego odkryc ia . Poza tym  — niedobrze się stało, 
że w  środowisku łódzk im  w  praktyce codziennej 
straszliw ie obniżono rangę reportażu, nie d ruku jąc  go 
bądź zastępując fo rm a m i nie m ającym i z n im  nic  
wspólnego. Każdego młodego człowieka, k tó ry  p rzy ­
chodzi do red akc j i  na p rak tykę  i  t rudn i się uk łada­
n iem  wzmianek i  kom un ika tów  nazywa się „repor te ­
rem ’’. Tymczasem nazwa ta zobowiązuje do podejmo­
wania t rudnych  i  pracochłonnych tematów a nade 
wszystko do przedstaw iania ich w am bitne j i  f ra p u ­
jące j *ormie. No — ale początek zrobiono, sądzę więc, 
że i  k l im a t  wokó ł reportera i  reportażu w  prasie łódz­
k ie j  pow in ien  się poprawić.

Dalszy ciqg 
ze słr. 1

do której przyrównać można 
c&łe jego życie, najwyraźniej 
naznaczyły się dwa momen­
ty: gdy chodził po wodę na 
odległą Skierniewicką i gdy 
jego teść, z zawodu krawiec, 
na skutek kryzysu i zuboże­
nia klientów szyjących so­
bie u niego ubrania od świę­
ta, musiał się przekwalifi­
kować. Było to tuż po woj­
nie 1914—1918 roku, maszy­
nę do szycia zamienił na 
rączkę od motoru tramwa­
jowego. Na Szlezyngu całe 
pokolenia wydeptywały dro­
gę do bliższych 1 dalszych 
studzien, woda łączyła bliż­
szych i dalszych sąsiadów. 
Inne związki między ludźmi 
tworzyła tu praca. O świ­
cie zwoływano się pod ok­
nami, raźniej bowiem było 
przedzierać się przez ciem­
ności kryjące miasto, do fa­
bryk tonących jak wysepki 
na wielkim morzu. Ze Szle­
zyngu chodziło się i do Ge- 
yera na Górny Rynek, gdzie 
w latach czterdziestych 
ub. wieku znajdowało już 
pracę 700 ludzi, do Petersa 
na Rynku Fabrycznym (plac 
naokoło katedry), do Groh- 
manna (122 ludzi), Moesa 
przy Przędzalńianej (62 lu­
dzi),do Łandego na Kątnej 
(148 zatrudnionych).

Słabsze, mniej liczne po­
wiązania tworzyły szkoły w 
Łodzi: szkoła powiatowa (8 
nauczycieli 1 100 uczniów), 
siedem szkół ludowych (ra­
zem 75'0 dzieci) 1 dwie szkoły 
niedzielne. Jeszcze mniej 
ugruntowanym terenem łą­
czącym ludzi było ówczesne 
życie towarzyskie w mieście. 
Któż bowiem ze Szlezyngu 
trafił do ..Meisterhausu" na 
Przejazd? Komu chciało się 
przedzierać przez błoto i za­
rośla do szynków ozy zajaz­
dów rozmieszczonych głów­
nie przy Piotrkowskiej? Ze 
Szlezyngu chodziło się na 
Wodny Rynek, gdzie w Zie­
lone Światki odbywały się 
tradycyjne „Fajki”. W Zró- 
d,liskach strzelano do celu, 
taksowano młode i starsze . 
żony łódzkeh majstrów i fa ­
brykantów, które w pogodne 
niedziele przybywały do 
„Angielskiego Ogrodu” w  
Kweli, by zademonstrować 
nowości ówczesnej mody. 
„Ogród Angielski” był pre­
zentem miasta dla Scheible- 
ra 1 jego atrakcyjność uro­
sła znacznie, gdy Scheibler 
zwabiony przez burmistrza 
Traegera licznymi ulgami i 
wodą Jasieni, porzucił w 
1855 roku posadę dyrektora 
schloesserowskiej przędzal­
ni w Ozorkowie. by w nowo 
utworzonej dzielnicy rozpo­
cząć karierę na terenie Ło­
dzi. Z tego to okresu po­
chodzą parterowe domy 
Szlezyngu, często, zgodnie 
z życzaniem architektów 
rządu Królestwa Kongreso­
wego. ozdobione mansarda­
mi, gankami i pilastrami.

Początki dzielnicy Slązaki 
1 późniejszy okres poprzez 
całe półwiecze aż <k> osat- 
nich niemal lat dziewiętna­
stego wieku — to długi pro­
ces zachowywania odrębno­
ści narodowościowej Niem­
ców zamieszkałych na Szle­
zyngu. Jeszcze przed pierw­
szą wojną były tu całe kwa­
draty i prostokąta ulic nie­
podzielnie zamieszkałych 
przez niemieckich tkaczy 
i przędzalników. Chociażby 
w kwadracie wyznaczonym 
przez ulice Milionową, Ta­
trzańską, Częstochowską i 
Zarzewską. Odrębność nie­
miecką umacniały bezsporne 
fakty. Po przybyciu ze Ślą­
ska Niemcy znajdowali pra­
cę i chleb u niemieckich 
fabrykantów, którzy przez 
długie lata troszczyli się o 
to, by wśród przybyszów nie 
zaginęła niemieckość. Eisert, 
Scheibler, Grohmann, Geyer 
budowali szkoły dla niemiec­
kich dzieci, patronowali nie­
mieckim towarzystwom śpie-

ulicy ciągnęły się niemal a i
po cmentarz zarzewski jatki 
rzeżników. Właściciele ich 
kupowali od przybywających 
na targ chłopów bydło 1 
nierogaciznę, bili na miej­
scu i od ręki sprzedawali 
robotnikom Zarzewa i Szle­
zyngu mięso i wędliny.

Żywioł polski rozrastał się 
jednak z biegiem lat, two­
rząc coraz silniejszą spo­
łeczność obok dość silnie 
zorganizowanej społeczności 
niemieckich majstrów i sa­
lowych, niemieckich webrów 
1 rzemieślników z fabryk. 
Polacy nie dysponowali tak 
wielkimi środkami na roz­
wój różnych form życia 
społecznego i kulturalnego, 
ale przecież gdy na Skier­
niewickiej 5 stanęła niemiec­
ka szkoła, wkrótce na tejże 
ulicy pod jedenastym roz­
poczęto nauczanie dzieci 
polskich robotników ze Szle­
zyngu. Szkoła polska miała 
dwie klasy i mieściła się na 
piętrze prywatnego domu 
pana Wierzbickiego.

Niemców. Ten nurt 0 * 3 ^
lacyjny Istniał — trzeb* 
przyznać — nieprzerwani ̂  
i niezależnie od innego nuT' 
tu — izolacji od społeczn0* 
ści polskiej.

Ofiarą tej polityki wfipo*' 
istnienia padł w pierwszy«® 
dniach września 1939 rok“ j 
proboszcz parafii św. Arw  
na Szlezyngu, ks. Jacobi 
dwóch innych księży. JesZ‘ 
cze dziś mówi się na Szle* 
zyngu, że u  władz o k u p a *  
cyjnych zadenuncjował £*■ 
Jacobiego dyrektor bank“

od
ko*

Tietz, mieszkający 
„prrzedwojny” tuż przy Ki7T 
ściele, na ul. Wandy & 
bacznie obserwujący Przi> 
lata „odszczepjeńsitwo naro* 
dowe” ks. Jacobiego. Księ^ 
od św. Anny poszli do O*' 
więcimia i nie odliczyli 
już po wojnie,

Szlezyng i  Zarzew 0<*
dawna były terenem ścier^' 
na się jeszcze innych **” 
Od południa zagrażała dii«1'

Na
Przędza lnianej,
W andy,
Częstochowskiej...

waczym i  strzeleckim, a 1 
w pracy stosowali liczne 
przywileje wobec swoich 
ziomków.

Polskość na Szlezyngu 
umacniała swe wpływy w 
pierwszym okresie rozwoju 
dzielnicy przede wszystkim 
w oparciu o żywioł rolniczy 
otaczający Szlezyng od stro­
ny południowej. Od krzyża 
na rogu Tatrzańskiej i Za- 
rzewskiej ciągnęły się włości 
Bartoszewskich i Gniotków, 
folwarki Słyściów. Dalej 
jeszcze na południe, na Dą­
browie aż do Młynka, osia­
dła rodzina Masłowskich. 
Przybywali oni w każdy 
wtorek i piątek, przywożąc 
na furmankach płody rol­
ne. Pełno byio w owe dni 
chłopskich wozów na Przę- 
dzalnianej, na Łęczyckiej i 
Zarzewskiej. Na tej ostatniej

Stare dom k l przy ul. Ł o w ick ie j Fot. M. Bąęzak

Spokój niemieckiego by­
towania na Szlezyngu jed­
nak raz po raz zakłócany 
był wydarzeniami z wiel­
kiego świata. Gdy na przy­
kład niemiecki major Preus- 
ker w pierwszych dniach 
wojny 1914—18 wsławiał 
się jako kat Kalisz;., rosyj­
ska załoga Łodzi postanowi­
ła wziąć odwet na Niem­
cach miejscowych. Na Tar­
gowym Rynku (dzisiejszy 
plac Dąbrowskiego), na 
Wodnym i na innych pla­
cach gromadzono zarekwi­
rowany niemiecki majątek 
majstrów i fabrykantów. 
Zebrano setki powozów i 
bryczek, wozów i rolwag, 
piętrzyły się meble i piani­
na. Ten i ów tchórzliwy 
Niemiec, zaskoczony wście­
kłością odwetu żegnał Szle­
zyng, uciekając na zachód. 
Potem, gdy losy wojny rzu­
ciły miasto w ręce niemiec­
kie, nastąpiła falia powrotu. 
Ale przecież nie wszyscy 
wrócili z rajzy. Na ich 
miejsce, po wojnie przybyli 
nowi robotnicy — Polacy z 
bliższych i dalszych okolic, 
ze wsi podlódzkiej, z Piotr­
kowa, Skierniewic i Łowi­
cza.

Druga wędrówka ludności 
niemieckiej nastąpiła po 
wojnie 1939— 45. Była bar­
dziej paniczna i liczniejsza, 
bo i piętno hitlerowskiej 
okupacji Łodzi zastawiło 
głębsze ślady w umysłach 
polskich, większe było więc 
wśród ludzi, którzy sprzy­
jali Hitlerowi, poczucie w i­
ny. Jednocześnie przecież 
historia owych tragicznych 
dni uczy, że w wielu do­
mach przed wojną uważa­
nych za zdecydowanie nie­
mieckie, odezwał się pro­
test przeciwko tyranii i  
gwałtom hitlerowskim, wielu 
mieszkańców Szlezyngu i In­
nych łódzkich dzielnic nie 
podpisało ani volks — ani 
reichsllsty. We wrześniu 1 
później jeszcze okazało się, 
że współżycie dokonało asy­
milacji niemicdfcich webrów, 
że przestali się w decydują­
cych momentach uważać za

rricy wieś i uprawy. DosłW 
one z biegiem lat aż o® 
Zarzewskiej, z czasem znac* 
ne obszary przejęli o g r o d n i ' 
cy, bo tu, z prawej strony 
Zarziewskiej (idąc na Za'  
rzew) ziemia była najleps**- 
I  c h y b a  zarzewscy o g ro d n ic /  
pokazali drogę do kariery 
bogatemu Niemcowi M«isá' 
nerowi, który gdzieś w Ia' 
ta c h  osiemdziesiątych 
głego stulecia wykupił znac&' 
ne tereny przy Zarzewskiej’ 
Meissner nastawił się 
miejsca na wielką g o s p o d a f ' 
kę rolną, ale w stylu nowo' 
czesnym. Oprócz olbrzymie*? 
upraw zbożowych za jrn o w 8 
się mlynarstwem i naW® 
piekarnictwem. Przez dwa'  
dzleścia z górą lat w cał® 
Łodzi dobrej sławy zaiyW8 
pieczywo meissnerowsk)0.
Wreszcie, wykorzystuj^
dobrą passę budowlaną ^  
Łodzi, buduje również cC'  
gielnie, stając się znan)rrl1 
daleko od Łodzi dostaw^ 
materiałów budowlanych.

Ale gdy porósł w piór01 
odezwała się w Meissner7-® 
natura obsza rnika- ś wi a to 'v” 
ca. Buduje na rogu Zarzc^' 
skiej 1 Tatrzańskiej stylów  
pałacyk, zakłada duży p<ir"j 
W niedziele i święta, w dn‘ 
rodzinnych uroczystości'
przez grząskie błota za.rzc^' 
6kiego traktu przebijały s1? 
od Górnego Rynku, 0 
Księżego Młyna i nawet * 
okolic pod Łodzią, eleganc­
kie powozy, zdążając "O 
meisswerowskiego pałacyk11 
na wystawne przyjęcia.

Z czasem i Meissnera oP8'  
nowała bardzo populartia 
wśród niektórych niemie^'
kich przcmysłowców-real*'
stów idea współżycia 
współistnienia. Daje PIaC 
pod budowę kościółka A* 
Szlezyngu, a rodzina S c h c i '  
blerów uzupełnia ten l!e



własnymi gestami: dostarcza stów, jatc iyjący oceniają,
materia.ów ca budów«; i... było tu ze dwus.u. Po cztcr- 
imienia przedwcześnie zmar- dz'sstym piątym wielu się
Jej Scheiblerówny, Anny, nie odliczyło, w pamięci jsd-
któryrn kościół nazwano, nak zapisaio się*  ̂do dziś
Darowizna na kościół była jeszcze wiele nazwisk ludzi,
ostatnim dziełsm starego którzy na Szlezyngu wie-
Meissnera na Szlezyngu. dzieli zawsze, gdzie jest

Po śmierci obszarnika słuszność, wiedzieli o co
synowie podzielili w pierw- walczą, którzy znali 'm'^
szych latach dwudziestego wroga. Kto z nich pozostał,
wieku cały majątek, czę- Koszarek (tkacz od W ol ii s o -
ścicwo go trwoniąc i za- na na Milionowej), Weszczak,
'puszczając. Nabywcy młyna Gremplewicz (kory poderwał
założyli w roku 1921 fabry- do strajku w 1926 roku ro-
kę wyrfcbów wełnianych, ale botników scheiblercwskch
wkrótce pożar zniszczył cały na Księżym Młynie), Masz-
obiekt. Nowy właściciel kowiecki, KlibeT, Hiajdurc...
•podciągnął nieco mury Nie żyje już Gabara  ̂(sie-
wzwyż i rozpoczął tu pro- dział pewnie z dwadzieścia
duk.cje tkanin technicznych lat w ciągu swego steranego
1 pasów I ta produkcja walką i buntem życia), zgi-
przetrweła i do naszych mął w Oświęcimiu Wrona, 
czasów.

Wśród pewnej części miesz­
kańców Szlezyngu prze-

Ale komuniści stanowili 
podziemny nurt międzywo­
jennego Szlezyngu. Na po­
wierzchni życia kulturalnego 
straszyła pustka, proboszcz

kańoów Szlezyngu prz.e- . gsnaidra Rozhuśtany na
trwało obok pamięci °  sile s2nurze sapi:nerskim kamień
charakteru ks. Jacobieg UCZSpio,ny w pgtli był groź-
rownież wspomnienie po m po^sk^n, na znaczną
ks. Wyrzykowskim, probosz- m w et odległość. Bitwy na
czu tutejszej parafii z c_<r" sznajdry rozpoczęły się tu
su miądzywoje-runego. u- jeszcze przed rewolucją pią-
siał zresztą mieć ks. Wyrzy- tg rol<u Ca)a niemal mło-
kowsld. również pewne za- dzje£ chodziła na zbrojne
sługi W oczach sanacji wyprawy na choji)y> Gór-
skoro właśnie S n-ak czy na Widzew. Strona
imieniem, Wacława, nazwa- s/ybko UZU;?elnis)a
no w latach trzydzieatyc , 8zeregj j wkrótce przez ab-
oczy wiście po śmierci księ- sz!,egera przekazywała nowe
dza., cichą uliczkę na po- wyzwan;e, Gdy rozgorzała
ludnie od kosciołka. Niekto- wa gdy kamierl;.e poczy_
rzy mieszkańcy wspominają gwizdać mad głowami,
to, co proboszcz od sw. Anny : b . au.torytetlli
uczynił w okresie rewolucji kt6re moglybv przerwać za-
190o— 7 ro-iu.  w kościele i c,;ekłe zmagama. Nawet Ko-
domu parafialnym służącym n;e dawa]i rady 8Z,naj.
jako miejsce prob drarzom a chlo,pi _  zajĘci
mego choru da wał schronie- robotą w polu . nag]e za_
nie łódzkim lobotnik m, koCM,nl walką, nieraz w po-
kryjącym się T^zed zacieki,«- porzueali konie z
scią carskiej ząndarm sri . pługami, ratując się uciecz- 

Dziś zaś, gdy spojrzysz ma
niewysoką wieżyczkę koś- Bitwy wa sznajdry stawały
cioła, gdy wchłoniesz ciszę g.Ę coraz bardziej zawzięte,
otaczającą ulice Wandy czy C0MZ groźniejsze dla prze-
Wacbawa nic ci nie powie ciwnjków. Bywało, że za-
o tym, że kilkadziesiąt lat TOiast kamienia w pętli zna-
temu wieżyczka, kościółek i ja7j a s;,? ig}a od przędzalni-
sam ksiądz Wyrzykowski czeg0 wrzeciona, bywało, że
były centralnym punktem powietrze przeszywały i no-
życla jego posłusznych z{? j widelce. Nie dziw, że
„owieczek’1, choć przecież ]cażdej rozprawie były
nie całej dzielnicy. Zabudo- 0jjary a szklarze nie mogli
Wania kościelne przed pot 7j6 sakieniem okien,
wiekiem dominowały nad M e  tej jiamjętności nie
morzem parterowych dom- sl<} ^  Szlezyngu
ków, a na tle ubóstwa form, w jecznj€i powoli zaczęła ią
jakim dysponowało ówczesne wy.pjera^ piłka siatkowa i
życie publiczne dzielnicy, warcabyi Do piłki poczęła
prawdziwym wydarzeniem , młodzieZi warcaby
były i  próby chóru na ple-. , , , stały się namiętnością star-
bami. Bo jakie to było zy- 6zeg0 pokolenia. Doszło na-
ci€l . , « -wet do tego, że kobiety klę-

Wśród zabudowań przez } j przepędzały grających,
całe dziesięciolecia nlezmor- bo M  p0ldwórkach zbierały
dowanie krążyły całe flugi g czasem prawdziwe tłu-
srebrników fajfrów i w i- kibiców, a chłopa do
nerów. Zwłaszcza srebrnik żad,n.ej p0rn0cy w gospodar-
i fajfry stanowiły ulubione stwie nie można piQ bylo
ptactwo webrow i pr7.ędzal- w h wamn,kach doprosić,
ników. W wielu domach ia - ra  prZeri
dny lot ptaka był jedynym drug_ wojną światową sznaj-
urozmaiceniem po wielogo- dra odes7ia do lamUsa I ju -
dzimnej zmianie w fabryce. nackich wspomnień, wyparta
Najbliższe kino, , Oswiatów- ch na , awszc przez pilkę
ka” na Wodnym Rynku, gr y okr!ł?ie kostki skaczące po
zzułeś obuwie dla wy- S7ach(;^ nicv
poczynku nabrzmiałych przy szachownicy.
maszynie nóg, było przecież •  •  * 
i tak za daleko. Szlezyn.g
musiał więc się zadowolić Ani w gazecie nie prze- 
tym, co sam .sobie stworzył, czytasz, ani w żadnym urzę- 
na co w swym osamotnieniu dzie nie usłyszysz dziś na­
był skazany: „sześćdziesiąt zwy Szlezyng. Dzielnica 
sześć“, kieliszek, gołębie. wtopiła się bowiem adimini- 

Ale czy wszyscy na Szle- stracyjnie w dzielnicę w i- 
zyngu pili, grali w karty i dzewską. Urbaniści łódzcy 
wyżywali się w hodowli go- bezwzględnie obeszli się ze 
Stebi? Bardiziej uświadomieni Sz.lezyngiem. Nazwali Szle- 
mieszkańcy utrzymywali zyng Zarzewem I I  w od- 
łączność ze światem — m i- różnieniu od jego południo- 
mo oddalenia, fatalnego sta- wego sąsiada, Zarzewa I, 
nu ulic i ciemności, mimo któremu pierwszeństwo przy- 
opiekuńczej troski o owiecz- znali chyba tylko  ̂ dlatego 
ki ze strony proboszcza, że nazwę swą zapozyczył od 
który w rozpedzie społecz- wsi położonej na południo- 
nika w sutannie rad by za- wym krańcu Widzewa i 
brać człowiekowi każdą go- nazwę „Szlezyng jakoś tT U -  
dzinę wolnego czasu. A to dno było im spolszczyć, 
na zebranie, a to na, lekcję I tak postanowiono: stary 
psalmów. Bardziej rozgarnię- historyczny Szlezyng, zasie- 
ci parafianie wymykali się dlany sto dwadzieścia la 
spod skrzydeł proboszcza, temu przez napływową lud- 
chodzili na zebrania par- ność ze Śląska wejdzie do 
tyine do miasta, trzymali historii dnia jutrzejszego, 
rękę na pulsie wydarzeń, którą już dziś piszą urba- 

Ruch robotniczy między- niści łódzcy — jako Zarzew 
wojennej Łodzi nie był I I .  Nic chyba na tym nie 
przez długie lata jednolity, straci — a zyska wiele. Gdy 
a Szlezyng z tych lat jest ujrzysz małą drewnianą 
klasycznym chyba przykła- klitkę_ przytuloną do _ zabu- 
dem rozproszkowarna sił pro- dowan pozostałych jeszcze 
letariackich. Miałeś tu po starym Meissnerze na 
przedstawicieli wszystkich rogu Tatrzańskiej i Pr,.yby* 
ugrupowań i kierunków — szewskiego, karykaturę ludz* 
od komunistów do endecji, kie,i żądzy pos:adan:a wła- 
Działali „Sokoli” i harcerze, snego dachu nad głową o 
miała swych zwolenników wymiarach tTzy na dwa a 
Chadecja i  PPS. Komuni- wysoką też pewnie na dwa

metry 1 » i  dziw bierze —
służącą jeszcze dziś ludziom 
za mieszkanie, gdy zerk­
niesz na wiekowy drew.iiak 
na Łęczyckiej, wstydliwie 
wtulony w zieleń ogródka, 
gdy zobaczysz ludzi niosą­
cych w wiaderkach wedę do 
prania z jednej ulicy na 
drugą *— łatwiej zaufać ur­
banistom i architektom ry­
sującym przyszłość tej 
dzielnicy. Łatwiej wybaczyć 
ludziom, którzy patrząc w 
najbliższą przyszłość nie w i­
dzą może całego piękna Szle- 
zyngu i nazywają go już w 
swych pracowniach imie­
niem oderwanym od dnia 
wczorajszego tej bogatej w 
historię dzielnicy.

Z obrazu przyszłości wy­
nika przede wszystkim taka 
prawda: Meissner 1 jego 
kariera to jednorazowe, nie­
powtarzalne wydarzenie. Bo 
jak twierdzą agrotechnicy, 
gleby okoliczne są już słabe
i rolnictwo na południowym 
skraju dzielnicy przestanie 
się opłacać. To nie te czasy, 
panie Meissner! W latach 
1961—65 zositanie tej słabej 
gleby jeszcze 2.615 hekta­
rów, ale już w tym okresie 
proces wydzierania ziemi ra  
potrzeby budownictwa zacz­
nie się na dobre. Na 45 hek­
tarach zarzewskiej ziemi 
staną esiedla mieszkaniowe, 
w rejonie ulic Przędzalnia- 
nej, Przybyszewskiego, Łę­
czyckiej i Łowickiej. Nie 
wszystkie zostaną ukończone 
przed 1965 rokiem, ale prze­
cież tylko w tym czasie lud­
ność dzielnicy wzrośnie do 
3.3 tysięcy. ,

Jeśli uwzględnić przyrost 
naturalny — to i tak okaże 
się, że do dzielnicy przybę­
dzie kilka tysięcy ludzi, zu­
pełnie nowych, z zewnątrz. 
Trzeba będzie uczyć ich hi­
storii przeszło atu dwudzie­
stoletniej. Trzeba będzie 
tym ludziom przypomnieć, 
że w roku 1961 pewna ko­
bieta korzystając ze spotkań 
z kandydatami na radnych, 
prosiła o „podwyższenie su­
fitu i okien w domu na Łę­
czyckiej 32”. Bo te okna i 
sufit chyliły się ku ziemi 
przez całe dziesięciolecia i 
nikt tego niszczycielskiego 
procesu naiwet nie dostrze­
gał.
i Rozmach pójdzie jeszcze 
dalej — nadejdzie moment, 
gdy aż czterdzieści tysięcy 
ludzi zamieszka w obu Za- 
rzewach w nowych zupełnie 
domach. Gdy zaś porównać 
tempo narastania przeman 
Szlezyngu i Zarzewa w cią­
gu długich dziesięcioleci ze 
śmiałością kreślącą dziś 
obraz najbliższych już pię­
ciu, dziesięciu lat, dochodzi 
się do wniosku, że te stare 
kąty Łodzi czeka prawdziwa 
rewolucja. Jej ofiarą padnie 
jednak i historia. Kilkadzie­
siąt domków przeważnie 
drewnianych, stanowiących
o egzotyce dnia wczoraj­
szego, będzie rozebranych, 
a dwa rysiące ludzi z tych 
ruder zamieszka w nowych 
domach. 1 tylko ha wyre­
montowanie starych domów 
miasto wyda tutaj 133 milio­
ny zł w ciągu pięciu lat. 
Jest to z pewnością więcej, 
niż kwota, jaką w ciągu lat 
czterdziestu wydali na cele 
komunalne w całym mieście 
Scheiblerzy, pragnący jak 
wiadomo usprawiedliwić co­
roczną grabież milionów ru­
bli, wypracowanych dziesiąt­
kami tysięcy rąk.

Rolnictwo cofnie się więc 
aż ku Dąbrowie. Między in ­
nymi i dlatego, że piłka 
siatkowa na podwórkach ulic 
Częstochowskiej, Wandy czy 
Łowickiej nie będzie już mo­
gła zaspokoić aspiracji mło­
dych łudzi z obu połączo­
nych dzielnic. Ani waroaby. 
Młodzi ludzie otrzymają wa­
runki na miarę czasu, w któ­
rym wzrastają: na 10 hekta­
rach rozciągać się będą 
tereny służące sportowi i 
kulturze fizycznej. I może 
spadnie również przy tej 
okazji spożycie alkoholu 
wśród mieszkańców: na po­
wietrzu, gdy płuca pracują 
normalnie, gdy serce otrzy­
muje dostateczną ilość tlenu, 
krew nie kipi pragnieniem, 
usla nie szukają kieliszka.

— Są rodziny, w których 
pije się z dziada pradaiada... 
Mówił to człowiek zamiesz­
kały tu od dawna. Z roz-rzew 
nieniem wspominał romanty­

kę lat swej mkdośet, Wedę 
dzielnicy zabitej deskami, 
ale i wyraźnie cierpiał, ile­
kroć w czasie naszej wę­
drówki napotykaliśmy tegc 
wieczoru ludzi ledwo trzy -1 
mających się na nogach ¡̂ 8 
bluźniących na czym świat 
stoi. Był to zresatą dzień 
wypłaty, w domach czekały 
żony na pieniądze, do mia-) 
sta i jakichkolwiek ambicji 
daleko, jak więc ubarwić 
szarość tygodinia? Ale dziel­
nica zmieni oblicze, wraz z 
tymi zmianami człowiek 
wykształci w sobie nawyki, 
inaczej będzie wykorzysty­
wał czas. Pomoże i tramwaj, 
który przetnie dzielnicę z 
południa na północ i kino 
dzielnicowa, kilka restaura­
cji i kawiarń.

W ofensywie, któTa już 
wkrótce osaczy tu ludzkie 
osamotnienie nie zabraknie
1 książek, przybędzie ich w 
bibliotekach i wypożyczal­
niach, za łat kilka już ła­
twiej tu będzie leczyć scho­
rowaną wątrobę i zęby. No­
we szkoły, nowe sklepy, 
wiele warsztatów rzemieśl­
niczych dla zaspokojenia 
codziennych zwykłych po­
trzeb w domowym gospodar­
stwie. Zblednie więc może 
do tej pory żywa jeszcze w 
pamięci mieszkańców sława 
Zydkego, który przed prze­
szło pół wiekiem prowadził 
na rogu Przędzalnianej i 
Rawskiej przedsiębiorstwo
0 bardzo osobliwym połącze­
niu branż. Był to bowiem i 
trumniarz i fryzjer jedno­
cześnie. Bywało, że rodzina 
zmarłego po ubiciu interesu
1 zamówieniu trumny sia­
dała u par.a Zydkego do go­
lenia i sitrzyżenia. Bywało 
też, że szef wysyłał do domu 
żałoby swego pomocnika, by 
ten ogolił i przypudrował 
zmarłego twarz na ostatnią 
drogę na zarzewski cmen­
tarz. Przedsiębiorstwo pozo­
stało w rodzimie. Syn Zyd­
kego co prawda prowadzi już 
tylko jedną branżę — sprze­
daje trumny ma Skiernie­
wickiej, a z fryzjerstwa nie­
odwołalnie zrezygnował.

Gdyby poprosić grafika, 
by na podstawie wspomnień, 
starych fotografii i tego, co 
zachowało się po dzień dzi­
siejszy narysował panoramę 
starego Sdezyngu i Zarze­
wa — panorama ta ma tle 
obrazu najblższej przyszło­
ści robiłaby wrażenie tea­
tralnych dekoracji. Bo znik­
ną tu nawet ostatnie latar­
nie gazowe. Jaśniej będzie 
na wielu uliczkach, po któ­
rych przez długie lata tłu ­
kły się cienie i lęgło zło. 
Rozjarzy się wreszcie świa­
tłami ulica Milionowa, na- 
zwana tak przez tych, któ­
rym nieustanny klekot kro­
sien i szum przędzalniczych 
maszyn przynosił grube mi­
liony. Ten symbol ulicy M i­
lionowej nie przetrwał jed­
nak stulecia.

Gdzieś, w latach trzydzie­
stych naszego wieku nagle 
pierzchnął z ludzkiej wyo­
braźni. Nowej brutalnej tre­
ści dostarczył skojarzeniom 
Łaniucha, osławiony morder­
ca Tyszerów, właścicieli 
składu fortepianów z Piotr­
kowskiej 117. Tutaj, na M i­
lionowej, pod osłoną nocy 
niczym nie zakłóconej grze­
bał w polu jedną ze swych 
ofiar...

W kwadracie między W i­
dzewem 1 Dąbrową, między 
Górniakiem 1 szosą prowa­
dzącą do Tomaszowa robot­
nicy i inżynierowie tworzą 
już nową historię dzielnicy. 
Wessała oma piękno przeszło­
ści, echa walić, głód i łzy, 
gruźlicę twórców prymityw­
nej architektury, losy poko­
leń krwawym mozołem bu­
dujących potęgę Scheiblerów
1 Grohmannów. Oczy przy­
szłych mieszkańców nowo­
czesnych bloków na Tatrzań­
skiej czy Przybyszewskiego, 
oczy dzieci tak nieprzywy 
kłe do oglądania złej prze­
szłości naszego miasta •— 
rozszerzać się będą zdziwie­
niem na widok tego, co jesz­
cze zostanie. Nikłe i ciche, 
zagubione w jasnych kształ­
tach nowego życia, wśród 
Innych, odmienionych ćudzi 
snuć się będą jeszcze cienie 
półtorawi ocznego Szlezyn­
gu.,

FĘLIKS BĄBOL

20 lipca 1944 r.

P R Z E C I W K O

Hitlerowi”
D ramatyczna atmosfe­

ra panowała w dniu 
20 lipca 1944 roku 
w paryskim hotelu 
„Majestic”, w któ­
rym mieściły się 

eleganckie apartamenty urzę­
dów administracyjnych gu­
bernatora wojskowego we 
Francji generała Karla Hein­
richa Stulpnagla. Około dwu­
dziestu wiijemmlczonych 
oficerów ze sztabu generała 
z pułkownikiem von Hofac- 
kerem oczekiwało z niecier­
pliwością na wiadomości z 
Prus Wschodnich (gdzie — 
jak wiadomo — został do­
konany zamach na Hitlera).

Generał Stulpnagel zacho­
wywał kamienny spokój i 
nic nie wskazywało ma tra ­
wiące go zdenerwowanie. 
Tylko gdy jego sekretarka 
osobista, hrabina Podewils 
prosiła o zwolnienie ma go­
dzinę, celem udania się do 
lekarza-dentysty, — generał 
zmarszczył brwi, lecż na­
tychmiast odzyskał panowa­
nie nad sobą i skinieniem 
głowy wyraził milcząco zgo­
dę.

W czasie obiadu w ści­
słym gronie w hotelu Ra­
phael generał znany jako 
Świetny causer, tym razem

IjfTB
spożywał posiłek w milcze­
niu i zdawał się być roz­
targniony.

O czwartej po południu 
przyszła nareszcie oczekiwa­
na wiadomość. Przywódca 
spiskowców Stauffenberg te­
lefonował z Berlina do Pa­
ryża do pułkownika von 
Hofackera,: „Hitler, Goering
i Himmler nie żyją. Eksplo­
zja bomby była straszna w 
skutkach”.

Pułkownik natychmiast 
przekazał wiadomość swemu 
generałowi. Von Stulpnagel 
uścisnił w milczeniu ręce 
von Hofackera. — Rodzą się 
nowe Niemcy! — powiedział 
ten ostatni.

W poczekalni generała 
zbiera się gromadka naj­
wierniejszych. Ktoś niewta­
jemniczony pozdrawia obec­
nych: — Heil Hitler!

Ktoś wybucha śmiechem.
W gabinecie von Stulpna­

gel przyjmuje komendanta 
wojskowego Paryża. Stojąc 
za biurkiem generał oświad­
cza lakonicznie: — W Ber­
linie doszło do zamachu sta­
nu. Führer nie żyje. Rozka­
zuję natychmiast aresztować 
oficerów SS.

Generał przekroczył Rubi­
kon i  przystąpił jawnie do 
buntu.

Około szóstej telefon z 
Berlina od generała Becka, 
jednego z najzacieklejszych 
przeciwników Hitlera: — 
Stulpnagel, zna pan niewąt­
pliwie ostatnie wiadomości.

— Tak.
— Wobec tego, zapytuję 

po prostu, czy jest pan z na­
mi.

— Czekam tylko na oka­
zję, generale — odpowiada 
Stulpnagel.

— Dokonano zamachu, ale 
nie mamy jeszcze dokład­
nych danych. Czy łjędzie pan 
z nami bez względu na to, 
co się zdarzy?

— Wydałem rozkaz zam­
knięcia pod kluczem wszyst­
kich oficerów SS — odpowia­
da gubernator wojskowy 
Francji.

Beck daje do zrozumienia 
Stulpna,głowi, że nie jest

jeszcze ustalone, co się sta­
ło w kwaterze głównej H it­
lera. — W każdym razie — 
dodaje — kości zostały rzu­
cone i już nie ma odwrotu.

— Jestem z wami — po­
wtarza Stulpnagel — i  do- 
trzyrram słowa.

— Co zrobi Kluge? — za­
pytuje Beck (feldmarszałek 
von Kluge jako dowódca ar­
mii Zachód był bezpośred­
nim zwierzchnikiem Stulp- 
nagla), daradzając, żeby 
gubernator porozumiał się 
miezwłocanie ze swym sze­
fem. Była to ostatnia roz­
mowa przyjaciół-spiskow­
ców. Wkrótce potem generał 
Ludwig von Beck popełnił 
samobójstwo.

Godzina 18 min. 15. Gene­
rał Speidel szef sztabu feld­
marszałka von Kluge prze­
kazuje gubernatorowi rozkaz 
natychmiastowego przybycia 
do kwatery feldmarszałka w 
De la Rcche-Guyon.

Dowódca armii Zachód 
przyjmuje gubernatora i von 
Hofackera ze zwykłą, w ła­
ściwą mu pruską sztywno­
ścią i wysłuchuje w milcze­
niu, nie przerywając, entu­
zjastycznego referatu Ho­
fackera o dokonanym za­
machu na Hitlera. Milcze­
nie, i to uporczywe feld­
marszałka stwarza nieznoś­
ną atmosferę. Hofacker nie 
poddaje się temu nastrojów!
i referuje dalej z zapałem:
— Nie ma znaczenia, .co się 
dzieje obecnie w Berlinie — 
mówi — patrząc Klugemu 
prosto w cczy. — Ważne są 
decyzje, jakie podejmujemy 
tutaj we Francji. Apeluję 
do pana, marszałku, ażebyś 
pan w interesie naszego 
kraju wziął w ręłcę kierow­
nictwo ma Zachodzie i poło­
żył koniec wojnie zawiera­
jąc rozejm.

Ten gorący apel nie wy­
wiera na feldmarszałku ża­
dnego wrażenia, pozostaje 
niewzruszony i odpowiada 
z lodowatym spokojem: — 
Meine Herre«'», zamach się 
nie udał.

Stulpnagel czerwieni się
i blednie. — Marszałku, są­
dziłem, że pan był au cou­
rant rozgrywających się wy­
padków?

— Nic podobnego — re­
plikuje sucho von Kluge. 
Staje się oczywiste, że feld­
marszałek znajduje się w 
obozie przeciwników ruchu 
wyzwolenia od tyranii H it­
lera.

Stulpnagel sprawia wra­
żenie człowieka, który się 
dusi. Wychodzi na taras z 
myślą: „To już koniec!” 
Przepaść otworzyła mu się 
pod nogami.

Tymczasem von Kluge, 
jak by nic się nie stało, za­
prasza, jak na spotkaniu to­
warzyskim: — Meine Her­
ren, proszę panów do 6tołu!

W czasie kolacji feldmar­
szałek opowiada r: ożywie­
niem o swych przeżyciach 
frontowych podtrzymując 
rozmowę i  zadając pytania, 
na które Hofacker i guber­
nator wojskowy odpowiadają 
monosylabami.

Nagle Stulpnagel zwraca 
się do Klugego: — Chciał-

Dalszy ciqg 
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„Generałowie
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Hitlerowi"
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SABARA

Szedłem na' pierwsze przed­
stawienie naszych węgierskich 
pości z niejakimi obawami. 
Jak zabrzmi w uszach współ­
czesnego widza ta tragedia 
antyczna sprzed dwu i pot ty­
siąca lat? Czy teatr — poza 
muzealną, choć piękną, wazą 
starogrecką na białej kolumnie
— będzie w stanie pokazać coś 
więcej? I czy w ogóle obrazy 
malowane na tej „wazie“ oży­
ją dzisiaj w świetle reflekto­
rów? Bo cóż to za obrazy: his­
toria zdradzonej żony, jej nie­
nawiści i zemsty... Historia 
rysowana wielkimi monologa­
mi recytatorskimi przez osoby 
pojawiające się na scenie, 
gdzie każdy zamiar i każdy 
czyn jest ujawniany nim się 
dokona i komentowany przez 
Chór.

Ferenc Katona, reżyser sztu-

ki, oparł swoją koncepcję „A\e- 
dei" na walorach dramatycz­
nych słowa: od bardzo ludz­
kich, intymnych szeptów do 
rozdzierającego krzyku przy-

wohijącego bogów na świad­
ków — rozgrywa się dramat. 
Recytacja jest niemal statycz­
na i tylko w momentach węz­
łowych akcji dramatycznej od-

bywa się wyraźniejszy ruch 
postaci scenicznych.

Eva Spanyik wydała mi się 
bardziej mityczną postacią nie­
samowitej czarodziejki z Kol­
chidy niż zdradzoną żoną. Swą 
grą podkreśliła tragizm heroi­
czny Medei, mniej uwypukla­
jąc tragizm ludzki. Przez 
chwilę wątpiłem w słuszność 
tej Interpretacji. Zrozumiałem 
ją dopiero w końcowej scenie 
po zamordowaniu przez Me- 
cleę własnych dzieci. Medea 
jawi się centralnie, na szczycie 
schodów, w snopie bladego 
światła, w złocistej szacie, 
jakby potężna złota śmierć, 
czy też przeczucie śmierci 
(dla Jazona). Jest wydzielona 
ze świata ludzi, beznamiętna,
— staje się wykładnikiem Ab- 
solntii Sprawiedliwości.

Na przeciwstawnych tonach

Dalszy ciqg ze słr. 5

bym porozmawiać jeszcze z 
panem marszałkiem na 
osobności.

Feldmarszałek wstaje i 
wskazuje w milczeniu na 
drzwi. Przy stole zostaje 
I-Iofacker i adiutant. Po 
chwili drzwi otwierają się 
gwałtownie. — Blumentritt!
— wrzeszczy von Kluge. — 
Z rozkazu Stul.pnagla zosta­
li zaaresztowani oficerowie 
SS. Wydal on ten rozkaz 
przed opuszczeniem Paryża 
bez odniesienia się do mnie 
jako do zwierzchnika. To 
akt niesubordynacji. Roz­
kazuję zatelefonować w tej 
chwili — wrzeszczy czerwo­
ny z wściekłości — do Pa­
ryża i odwołać rozkaz.

Adiutant udaje się do te­
lefonu i niebawem wraca ,z 
wiadomością, że jest już za 
późno. Rozkaz został wyko­
nany.

Dowódca armii zachodniej 
nie posiada się z oburzenia.
— Dlaczego się pan nie po- 

’ radził?
— Nie mogłem uzyskać

1 połączenia ani z panem ani 
z adiutantem — brzmi od­
powiedź.

Von Kluge zaprasza do 
zajęcia z powrotem miejsc 
przy stole. Tym razem on

L U
milczy starannie a i do koń­
ca posiłku.

Jest godzina dwudziesta 
trzecia, gdy posępni biesiad­
nicy «wstają od stołu. — 
Niech pan wraca natych­
miast do Paryża i uwolni 
wszystkich, których pan 
aresztował — rozkazuje do-

1 wódca armii Zachód. 
ł — To niemożliwe — pada 
odpowiedź. — N ie . możemy 
eię już cofnąć,

i Panie marszałku — ape- 
! luje Hofacker — pańskie 

słowo i honor wchodzą w  
grę. Honor całej armii i los 
milionów Niemców leży w 
pańskich rękach.

Apel pozostaje bez echa. 
Odpowiedź feldmarszałka 
zabrzmiała cynicznie i Ho­
facker powtarzał ją swym 
przyjaciołom paryskim: — 
Ba, gdyby szubrawiec nie 
żył. — W ten sposób von 
Kluge przypomniał, że obie­
cał pomoc tylko na wypa­
dek gdyby zamach się udał. 
A teraz rozkazuje: — Niech 
się pan uważa, generale 
Stulpnagel, za zawieszonego 
w czynnościach.

Jednakże odprowadza gu­
bernatora wojskowego aż do 
drzwi, a nawet do marmu­
rowych schodów, a nawet do 
czekającego ńań samochodu
i po drodze doradza ściszo­
nym głosem:- — Niech się 
pan przebierze w cywilne 
ubranie i  niech się pan 
ukrywa.

Von Stulpnagel nie sko­
rzystał z dobrej rady. Wró­
ciwszy po północy do Pa­
ryża, udzielił oczekującym 
go z niepokojem spiskowcom 
wymijającej i kłamliwej 
odpowiedzi: — Feldmarsza­
łek zastrzegł sobie termin 
do godziny dziewiątej rano 
co do powzięcia decyzji.

Nie zdążyły jeszcze prze­
brzmieć ostatnie słowa, gdy 
w radioodbiorniku rozlega 
eię zapowiedź: — Uwaga! 
Uwaga! Będzie mówił Füh­
rer!

Piorun z jasnego nieba. 
Każde słowo Hitlera jest 
jak cios maczugą spadającą 
na głowy spiskowców: —

Klika ambitnych oficerów, 
zbrodniarzy i głupców... 
Banda złoczyńców, którzy 
zostaną zlikwidowani bez 
pardonu... Znak Opatrzno­
ści (która go wyratowała 
z opresji — uwaga autora) 
wskazał mi, gdzie jest mój 
obowiązek i ja tsn obowią­
zek wypełnię do końca.

Stulpnagel usłyszał wyrok 
na siebie.

Nazajutrz o dziewiątej ra­
no otrzymał telefoniczny 
rozkaz stawienia się w Ber­
linie do raportu drogą lot­
niczą. Nie skorzystał jednak 
z generalskiej awionetki i 
podziękował za towarzystwo 
swemu adiutantowi. Poże­
gnawszy się serdecznie ze 
swą sekretarką hrabiną Po- 
dewils udał się w drogę sa­
mochodem z sierżantem i 
szoferem.

— Kierunek: Paryż — 
Metz — Verdun! — brzmiał 
rozkaz generała.

Pod Verdun gubernator 
z mapą na kolanach rozka­
zuje zmienić kierunek i sa­
mochód bierze kurs na Se­
dan. Tutaj, na północ od 
Verdun rozciągają się pola 
bitewne morderczych walk 
z czasów pierwszej wojny 
światowej. To było chyba 
celem generała? Widząc 
wznoszącą się kostnicę w 
Dunaumont może zadawał 
sobie pytanie, czy hekatomba 
setek tysięcy Francuzów i 
Niemców, których krew 
wsiąkła w te ziemie na po­
lach bitew, była daremna?
I  tu zapewne powziął decy­
zję. Na kilometr przed 
Vacherauville generał wy­
siada z wozu 1 wydaje roz­
kaz szoferowi kontynuowa­
nia jazdy do najbliższej wsi
i oczekiwania go tam. — 
Chcę trochę rozprostować 
nogi — tłumaczy.

Rozkaz wydaje się dziw­
ny szoferowi i sierżantowi 
w okolicy pełnej partyzan- I  
tów, to też na najbliższym I  
zakręcie zatrzymują wóz i I  
udają się na poszukiwanie I  
generała. §

Nagle wystrzał przerywa 
ciszę doliny. Zdjęci złym 
przeczuciem szofer i sier­
żant biegną w poszukiwaniu 
swego zwierzchnika i , po 
dziesięciu minutach poszu­
kiwań znajdują Stulpnagla 
krwawiącego z raną głowy 
od kuli, od której wypłynę­
ło oko. Po przewiezieniu do 
szpitala wojskowego 1 po 
operacji zapada orzeczenie 
lekarskie: generał utraci! 
wzrok na zawsze.

— Czy nie byłoby ludz­
kie — zapytują chirurgów 
przyjaciele Stulpnagla — 
pozwolić umrzeć człowieko­
wi oślepionemu w tak okrut­
ny sposób?

Ale doktorom nie wolno 
wybrać tej drogi: sprawie­
dliwość Trzeciej Rzeszy była 
nieludzka i okrutna w tych 
wypadkach i nie znała w ta­
kich okolicznościach euta­
nazji.

Zemsta Hiltera na spi­
skowcach za zamach w dniu 
20 lipca 1944 roku była 
straszna. Nic nie mogło być 
dla nich okolicznością łago­
dzącą, ani dawne zasługi ani 
intencje przyspieszenia koń­
ca wojny.

Sprowadzony do Paryża 
oślepiony generał został po­
stawiony przed Trybunałem 
Ludowym i wraz z innymi 
spiskowcami paryskimi ska­
zany przez sąd na śmierć 
przez powieszenie.

Wyrok wykonano 30 sierp­
nia 1944 roku na dziedzińcu 
więzienia Plotzensee pod 
Berlinem.

Na f>odstawk materia łów  
francuskich tłumaczył i  opra­
cował

Scena z „B a l lady  górniczej”  — Rudolfa Maros Fot. L. Anfa ł

bolesnego zadumania nad ludz 
kim losem.

* ★ *
Upłynęło dużo burzliwej wo-- 

dy od chwili, kiedy to „Figaro“ 
brzmiał rewolucyjnie. Dzisiaj 
rzuca się już ostrzejszymi sło­
wami 1 —■ ukietami. Stąd:

robienie poważnej miny do nie 
poważnej gry jest śmieszne. 
Cale szczęście, ze pan Ferenc 
Lendvuy nie zrobił poważnej 
miny, lecz filuternie przymknął 
oko. I ta.: zamiast spektaklu 
„naukowego" — czyli „odzwier 
ciedlenia stosunków ekonomicz 
im  - społecznych z czasów 
Beaumarchais“ — otrzyma­
liśmy wieczór wesołej zabawy. 
Momenty poważniejsze i liry­
czni' rozmijały się jak bańki 
mydlane o pomysłową grę rek­
wizytów.

Wśród wielu zabawnych sy­
tuacji nie brakło też błaze­
nady rodem z komedii dell'arte
i bezpośredniej rozmowy akto­
ra z idownlą. 1 jeżeli czegoś 
zabrakło — to lżejszej, bar­
dziej „szampańskiej" dekora­
cji, no i — ołówka reżyser­
skiego: bvloby krócej i jeszcze 
zabawniej.
_ I znów ^zobaczyliśmy Olgę 

Koós, tym'razem w roli Ro- 
zyny. Do inteligencji i kultury 
doszło poczucie humoru. Ży­
wa, pełna temperamentu, jak 
ogień bengalski na ludowej 
zabawie, była Agi Margittaf — 
Zuzia. No i Figaro — Otto 
Sza bo...

Teatr z Pecs, mimo woli, 
zabrał głos w toczącej się na 
łamach łódzkiej prasy dyskusji
0 repertuarze. Zapominamy, 
jak się okazuje, o starej praw­
dzie że nawet bardzo siara, 
czy też pozornie nieaktualna—-
1 jak niektórzy mówią — 
„zmurszała rzecz“ może za­
brzmieć świeżo i współcześnie, 
może też zabawić. Okazuje się 
więc, że nie zawsze w repertu­
arze jest „pies pogrzebany“.

kameralnej intymności zagrał 
swą rolę Oyorgy Banffy. Jego 
Jazon jest bardziej realistycz­
ny, a przez to bardziej ludzki. 
Jako syn krójewski chce odzy­
skać władzę, to wszystko. Nie 
szałem miłósnym, lecz wyra­
chowaniem usprawiedliwia swo 
Ją zdradę. Nie mamy powodu 
mu nie wierzyć. Kiedy, chcąc 
ratować swoje dzieci, dowia­
duje się o dokonanym mor­
derstwie — przeżywa osobistą 
tragedię i budzi współczucie,
I oto „Medea“ — tragedia ko­
biecej zemsty — staje się nie­
spodziewanie — tragedią ka­
rierowicza!

Wypada rzec jeszcze słowo
o chorze niewiast korynekieh. 
Ten chór podobał mi się bar­
dzo. Jako partner — świadek 
dyskretnie brał udział w akcji

i był rozłożony na głosy. A 
Przodownica - pani Olga 
Koós — była doskonała: by­
ła w lej roli synteza dojrza­
łej mądrości, kultury, ciepła i
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W toku dyskusji o reper­
tuarze scen łódzkich, toczą­
cej się na łamach „Odgło­
sów” (i nie tylko), najwię­
cej cięgów „oberwał” teatr 
7.ió. Wytykano ternu tea­
trowi brak konsekwencji 
oraz rozbieżność z „profi­
lem” przynależnym tej sce­
nie, a wypieszczonym ponoć 
od dawna w sercach ło­
dzian. Czyli, innymi słowy, 
nieliczenie się z publiczno­
ścią...

Rzecz polega jednak na 
tym czy: l-o  brak konsek­
wencji w doborze repertua­
ru nie był w jakiś sposób 
uzasadniony, 2-0  należy na­
rzucać profil teatrowi, naj­
wyraźniej wbrew jego chę­
ciom, predyspozycjom i mo­
żliwościom, 3-o czy ów 
„profil" (rewiowo-setyrycz- 
no-składankowy) jest aku­
rat najwłaściwszy.

TA JN IK I 
NIEKONSEKWENCJI

Wydaje mi się, iż owa 
tak atakowana niekonsek­
wencja polityki repertuaro­
wej teatru 7.15 jest w pew­
nej mierze ceną (słoną), ja ­
ką zapłacił dyr. Kłosiński 
za swoją chęć przekształce­
nia dotychczasowego tea­
trzyku 7.15 w teatr 7.15, 
jest wynikiem próby „prze­
mycenia” pozycji wartościo­
wych, trudniejszych. I chy­
ba chodziło tu nie tylko o 
to, że żaden kierownik 
artystyczny teatru, kierow­
nik z prawdziwego zdarze­
nia,' jakim jest niewątpliwie 
Kłosiński* nie wyrzeknie się 
ewych ambicji artystycz­

nych, swego widzenia roli
1 zadań teatru, jako pla­
cówki rzeczywiście kultu* 
ralno-wychowawczej, za ce­
nę konsekwencji repertua­
rowej, ale również i o to, 
aby dotychczasową publicz­
ność teatru 7.15, przyzwy­
czajoną do „zgoła innych 
wrażeń”, oswoić ze sztuką 
przez duże S. Newątpliwie 
taką ambitną i trudną po­
zycją jaką pokazał teatr 7.15 
w ostatnim sezonie była 
„Śmierć Tariełkina”, spek­
takl który ściągnął najwię­
cej gromów na głowę Kło­
sińskiego, ponieważ abso­
lutnie nie pasował do apli­
kowanego jego teatrowi 
genre’u, a ponądto stał się 
klęską frekwencyjną, (a tym 
samym i finansową). Widz, 
ten widz szukający w pro­
gach „swego” teatru wrażeń 
z „czasów jego świetności” 
(jak napisał jeden z dysku­
tantów na innych łamach, 
obdarzony widać nieszcze­
gólną pamięcią) czyli z epoki 
„Wio, dywaniku”, zaskoczo­
ny i  zawiedziony, zbojkoto­
wał „Tariełkina”. W konsek­
wencji część dotychczasowej 
publiczności odpłynęła, część 
została, przybyło trochę no­
wej, tej bardziej wybrednej. 
Czyli nie stało się najlepiej. 
Eksperyment był zbyt po­
chopny, dyr. Kłosiński nie 
wybrał na pewno najwła­
ściwszego tworzywa do eks­
perymentowania na swym 
widzu, zbyt mu zaufał. 
Tłumaczy go jedno: wysta­
wiając „Śmierć Tariełkina” 
miał na względzie udział 
w trylogii Suchowo-Koby- 
lina, której dwie pozostaje 
części („Sprawę” i „Małżeń­
stwo Kreczyńskiego”) podję­
ły się wystawić w tym se­
zonie teatry Nowy i Jara­
cza. Jak dotąd nie wywią­
zały się z tego zadania. 
Kłosiński, wygląda na to, 
został nieco „nabrany”.

O ile za „Obronę Ksan- 
typy” i „Śmierć TMietkina” 
dostały się teatrovf 7.15 cię­
gi z powodu zbyt wybuja­
łych i nie przemyślanych 
ambicji, o tyle zaatakowano 
go z wręcz odwrotnych przy­
czyn za ..Zagłobę swatem”.

Olśniewająca , wrę'-z frek­
wencja (nie notowana na­
wet w czasach świetności, 
czyli „Uwaga, kręcimy”) nie 
była oczywiście usprawiedli­
wieniem dla wzięcia na 
warsztat tej słabej sztuczki. 
Usprawiedliwieniem może 
być natomiast co ininego: 
ogromne powodzenie „Za­
głoby” wśród młodzieży 
szkolnej, której trafiła, się 
niesłychana gratka — wy­
stawiano dla niej sztukę 
(może nawet mimo woli) w 
prawdziwym teatrze. Sądzę, 
że ten ewenement godny 
jest odnotowania.

Dyr. Kłosińskiego zaata­
kowano jeszcze z innej stro­
ny. Bajkę dla dzieci, którą 
wystawił, uznał recenzent za 
„nikomu nie przysparzającą 
laurów". Może recenzent nie 
zauważył, że teksty do tej 
bajki zaczerpnięto z utwo-

leży ją czym prędzej prze­
nieść na ul. Traugutta.

Czyż w ten spc&ób wolno 
dyskutantom i krytykom 
w imieniu opinii publicznej 
„tworzyć profil” teatru 7.15? 
Czy wolno go tak — po­
wiedzmy wprost — upoka­
rzać? Przepraszam panowie
— może powiedzieć dyr. 
Kłosiński — ale dlaczego 
właśnie ja mam przygarniać 
wszelką tandetę spod zna­
ku lżejszej muzy, wbrew 
memu artystycznemu sumie­
niu, ambicjom zespołu ak­
torskiego i ze szkodą dla 
mojej widowni, tylko dla­
tego, że wy tak sobie wyo­
brażacie profil teatru 7.15? 
Ostatecznie każdy kierow­
nik artystyczny teatru ma 
prawo do własnej twarzy.

Cóż, kiedy na scenie przy 
ul. Traugutta ciąży piętno 
tradycji, rzeczywiście świet-

TEATR
czy TEATRZYK?
rów Mickiewicza, Tuwima, 
Brzechwy, z „Pastorałek” 
I/eona Schillera. Gwoli ści­
słości odnotujmy i ten szcze­
gół.

RUPIECIARNIA?

Słowo to brzmi może zbyt 
mocno, ale jakoś narzuca się 
samo w związku) z częstymi 
wypowiedziami dyskutantów, 
brzmiącymi miniej więcej 
tak: „Sznurowata sztuczka? 
Błahostka? Mało warte? Ależ 
to się w takim razie świet­
nie nadaje do teatru 7.15! 
Albo: „Kocha, lubi, szanu­
je” Ależ ja to widzę wy­
łącznie na scenie teatru 7.15!

Wygląda na to, że' jeśli 
jakaś pozycja przynosi, u j­
mę tej czy innej scenie na­

nej tradycji z czasów „Sy­
reny”. „Syrena” szybko wy­
emigrowała do Warszawy, 
ale tradycja została, trady­
cja satyryczno-składankowa. 
kolejni i liczni dyrektorzy, 
poprzednicy Kłosińskiego, 
starali się ją utrzymać. On 
pierwszy machnął karkołom­
nego kozia repertuarowego. 
A wśród poprzedników Kło­
sińskiego byli przecież i do­
brzy fachowcy. A jednak 
nie potrafili z tej scenki do­
brego teatru wykrzesać. 
Zawsze pozostawała ona na 
marginesie teatralnej Łodzi.

Może właśnie sprawił to 
tradycyjny lekki repertuar, 
nie mogący w pełni zaspo­
koić ambicji prawdziwych 
ludzi teatru? Może dość sła­
by zespół aktorski? Dlacze­

go nie potrafiono nigdy 
zwerbować do tego teatru 
wybitnych, atrakcyjnych ak­
torów? Dlaczego nie potra­
fiono wylansować swoich 
gwiazd?

Bo i obecnie Kłosiński ma 
kłopoty z zespołem. Najlep­
szy jego aktor, G. Lutkie­
wicz, emigruje do Krakowa. 
Przyjdą nowi, często młodzi,
0 których jeszcze nic nie 
wiadomo, A przecież w 
znacznej mierze możliwości 
zespołu aktorskiego determi­
nują i dobór repertuaru
1 jego realizację, w tym i 
repertuaru przyszłorocznego. 
W repertuarze tym przewi­
duje się dwie pozycje p. t. 
„składanka satyryczna”.

SKŁADANKA
— IDEAŁEM?

A więc wreszcie! Zgodnie 
z gorącymi życzeniami i za­
mówieniem opinii publicznej 
łódzcy i pozałódzcy satyrycy 
dadzą nam tę upragnioną 
strawę duchową. Sądzę jed­
nak, że do tego wydarzenia 
należałoby ustosunkować się 
z odrobiną rezerwy, lepiej 
bowiem rozczarować się 
przyjemnie. Miejmy nadzie­
ję, że do naszych rodzimych 
twórców satyrycznych i do 
przyszłych programów skła­
dankowych teatru 7.15 nie 
będą stosować się poniższe 
słowa (zacytowane tutaj zia 
„Nową Kulturą”), odnoszące 
się do warszawskiego teatru 
Buffo, a świadczące o kry­
zysie tego typu programów: 
„Ostatni program Buffo jest 
znów klęską tego teatru — 
klęską tym dotkliwszą, że 
pomyślano go ofensywnie, 
zbierając teksty od naszych 
najwybitniejszych (jakoby) 
satyrvków — Gozdawy, 
Stępnia, Marianowicza, Min­
kiewicza, Osęki, że zaanga­
żowano do niego wszystkie 
najsławniejsze gwiazdy na­
szej estrady... A może by 
tak, mili producenci roz­
rywki, spojrzeć nieco suro­
wiej na swą własną twór­
czość? Może by zastanowić

> się dlaczego w tym progra­
mie tak często pojawiają się 
słowa „zupa” i  „lupa”?

Tyle o Warszawie. "My 
mamy nadzieję, że u nas 
będzie lepiej. Jest tylko je­
den szkopuł: w przeciwień­
stwie do Warszawy nie po­
siadamy, konkretnie w tea­
trze 7.15, „najsławniejszych 
gwiazd estrady", nie posia­
damy nawet tych mniej 
sławnych. Są to w znako­
mitej większości aktorzy 
dramatyczni, a jedna Ja­
dwiga Andrzejewska (aktor­
ka i dramatyczna i estrado­
wa) nie ratuje sytuacji. Mo­
że warto i nad tym proble­
mem w porę się zastano­
wić.

Przyszłoroczny repertuar 
teatru 7,15 został oddany do 
zatwierdzenia. Przeważają 
w nim pozycje lekkie, wid-

■ nieje „kryminał”, a nawet 
grozi nam „Czarny kotek” 
Carmpaux (co prawda umie­
szczony został w „rezerwie").

Wygląda więc na to, że 
Kłosiński, jeśli wolno tak 
rzec, nieco się ustatkował. 
W zaplanowanym repertua­
rze nie ma ani jednej po­
zycji niekomediowej. Teótr
7.15 schylił głowę przed 
ogólnotódzką polityką reper­
tuarową i zrezygnował z 
własnych ambicji.

Zresztą nie po raz pierw­
szy. Bowiem ze względu na 
trudności finansowe i perso­
nalne musiał zrezygnować z 
zapowiadanego oficjalnie 
„Szkicownika teatralnego”. 
„Szkicownik”, dawany raz 
w tygodniu po właściwym 
spektaklu miał obejmować 
jednoaktówki współczesnych 
pisarzy polskich i obcych. 
Niestetv, ten ciekawy i po 
żyteczny projekt spalił na 
panewce. Szkicownik ujrzy 
za to zapewne światło kin  
kietów w „Pstrągu”.

Może jednak nie byłoby 
najgorszym pomysłem, taki 
szkicownik teatralny umieś­
cić na dobre i na stale na 
deskach teatru 7.15. Już 
przede mną przecież napisał 
Karol Obidniak, że „teatr
7.15 nadaje się wyłącznie na 
teatr kameralny, teatr ma­
łych form, teatr reżysera i 
aktora”. Dodam od siebie — 
n a. teatr eksperymenta 1 ny.

m a t e u s z  d z i e w i s z

W zalewie snobującej się na 
nowoczesność tandety literac­
kiej, nowy tom wierszy Jana 
Koprowskiego jest jak kubek 
czystej wody podany czytelni­
kowi spragnionemu autentycz­
nych przeżyć w poezji. Kop­
rowski nie jest burzycielem 
ukształtowanych już, obrosłych 
literacką tradycją form budo­
wy wiersza, nie jest rewelato- 
rem nowych form poetyckiego 
obrazu, nie bulwersuje czytel­
nika odległymi skojarzeniami. 
Wiersz jego. jest klarowny, 
przezroczysty i mocno osadzo­
ny w tradycji. Nie tylko tej 
najbliższej i nie tylko literac­
kiej. W takich wierszach jak 
„Pejzaż zimowy“, „Droga do 
Różnicy“, „Gdzieś w Olsztyń- 
skiem", charakter pejzażu nie­
odparcie każe szukać wzorów 
nie w poezji, ale raczej w ma­
larstwie i to malarstwie XIX 
wieku — u Józefa Chełmoń­
skiego, Juliana Fatata, z póź­
niejszych — u Leona Wyczół­
kowskiego. Ale gdy iamci czę­
ściej spoglądali w błękit pol­
skiego nieba, kontemplowali 
majestatyczny lot żurawi, pej­
zaż Koprowskiego nie ma w 
sobie nic z owej melancholijnej 
slelskości XIX — wiecznych 
malarzy.
„A  kiedy księżyc z chmur  

wyp łyn ie  
i fa lą  światła zaćmi drogi, 
zobaczysz nagle na nizinie  
tysiące nie ostygłych mogił“

Scena ze sztuki Beaumarchais „Wesele F igara"

napisze w wierszu „Pejzaż zi­
mowy“.

Jest w tych wierszach urze­
czenie tragizmem narodowej 
historii, próba rozrachunku z 
przeszłością w imię tego, co 
piękne.
„Zostanie wszystko, co

piękne. K u  pięknemu  
żegluje pamięć 

i  rzuca z siebie obrazy, od 
k tórych sercu boleśnie. 

Dniom, co przed nami, 
podajmy młodości drugie 

ramię.
Ten k ra j  jest z nami i nawet 

nas nie opuszcza we śnie‘\

ju żyją, własny syreni śpiew 
za istotę rzeczywistości wzięli. 
Nie chcę brać w obronę „euro­
pejczyków", co lo Europę 
przez szybę paryskiej kawiar­
ni spostrzegli. Złoszczą mnie 
ich kokieteryjne grymasy i po­
zy starych panien. Niepokoi 
mnie jednak zbytnia jednowy- 
miarowość obrazu rzeczywisto­
ści w poniektórych wierszach. 
Rzeczywistość współczesna nie 
ma w sobie nic z poetyckiej 
Arkadii. Jest jednak piekielnie 
złożona, wielowarstwowa i 
wielowymiarowa, A twórczość 
Koprowskiego należy do rzad-

czy „Pożegnanie“ nie mają w 
sobie smaku nowości, są pop­
rawne.

Trudno też coś powiedzieć 
n pomieszczonych w tomiku 
przekładach. Jedno uderza — 
dobór tłumaczonych poetów I 
wierszy. Koprowski tłumaczy 
poetów bliskich swoim społecz­
nym i poetyckim pasjotn. Jakie 
są te przekłady? Kulturalne. 
Choć zdaję sobie doskonale 
sprawę, że to jeszcze nie kwi­
tuje trudu tłumacza. Ale co 
doprawdy mogę powiedzieć, 
jeśli z tłumaczonych przez 
Jana Koprowskiego wierszy

„Studnia
przeszłość

Przeszłość kładzie się cie­
niem na nasze teraźniejsze 
poczynania Teraźniejszość 
tkwi ,:woiml korzeniami w 
przeszłości. Próba odnalezienia 
tej drogi, która pozwoliłaby 
ominąć Scyllę I Charybdę, pły­
ciznę jałowego bunlu przeciw­
ko przeszłości i bezgraniczne 
zaufanie do teraźniejszości bez 
oglądania się na przeszłość, 
oto, i ik ml się zdaje, dominan­
ta wierszy Jana Koprowskiego. 
Pokolenie, którego lata młodo­
ści ksziallowala „epoka ple­
ców'“, uwikłane w tragiczne 
sploty narodowej przeszłości, 
poszukuje w teraźniejszości 
formuły, która pozwoliłaby 
mu z kręgu narodowej tradycji 
odnaleźć „ścieżki ku słońcu“. 
Jest w lycli wierszach ironia i 
sarkazm, drwina i satyra na 
rodzinnych „europejczyków", 
którzy niepomni w jakim kra-

kiego w naszej współczesnej 
literaturze okazu poezji spo­
łecznie zaangażowanej, Typ 
społecznego zaangażowania w 
poezji, pewne elemenly obrazu 
rzeczywistości nasuwają pe­
wne analogie tout proportlon 
gardę, — z poezją Sergiusza 
Jesienina. Mam tu na myśli ta­
kie choćby wiersze Jesienina 
jak: „Ruś Sowiecka“, „Moskwa 
karczemna“, Choć nie wydaje 
mi się, żeby u kolebki poelyc- 
kiej inspiracji wierszy Koprow­
skiego stal Jesienin. Zrodziła 
je serdeczna troska o kraj na 
ziemi, kraj któremu imię — 
Polska.

Cóż można by powiedzieć d 
wierszach teatralnych? Na 
pewno nie jest to suma teat­
ralnych doświadczeń. Robią 
wrażenie pisanych jak by na 
marginesie. Bardziej interesu­
jące, takie jak „Stary aktor"

zaledwie jeden znam w orygi­
nale?.

Jan Koprowski: „Studnia 
przeszłości", ,Wyd. Łódzkie, 
1961 r.



v/one oznaczały oddziały Pí­
dela, biało-mebieskie wojska 
rządowe. Czerwonych naj­
więcej w prowincji Oriente. 
Fulgencio Batista, były sier­
żant a obecnie prezydent i 
generał z własnej nominacji 
spojrzał na mnie dopiero po 
zameldowaniu gen. Pedrazy.

— Człowiek z bronią, ek- 
selencjo.

Batista wysunął szyderczo 
wargę do przodu.
— Właściwie należałoby 

powiadomić sojuszniczy rząd
i skonfiskować broń. ale 
pewne okoliczności zmuszają 
mnie, niestety, do pertrakto­
wania z takimi ludźmi jak 
pan. Upoważniłem generała 
do przekazania panu 70 tys. 
peso.

— Nie fieso, panie prezy­
dencie. Była umowa o dola­
rach. O 100 tys. dolarów.

Batista me zwrócił uwagi 
na moje słowa.

— Generał omówi z panem 
szczegóły.

Odwrócił się plecami. Au­
diencja zakończona. Prze­
szliśmy z gen. Pedraza do 
sąsiedniej sali.

— Zdaje pan sobie chyba 
sprawę, że sami możemy do­
wiedzieć się o miejscu u- 
krycia broni i otrzymać ją 
bez wydatkowania jednego 
centa.

— Niech pan się nie wysi­
la generale. Ode mnie pan 
się nie dowie.

— Jest pan tego pewny?
— Bardzo pewny, ponie­

waż nie znam doki? inie 
miejsca. Dowiem się o nim, 
kiedy zapewnię, że interes 
jest do załatwienia.

— Wygrał pan. Najpierw 
jeden z naszych agentów 
poleci z panem obejrzeć 
broń, a następnie, jeśli wszys 
tko będzie w porządku, po­
leci pan jeszcze rpz i przy­
holuje transport.

— A zapłata?
— Otrzyma pan po zała­

dowaniu broni.

PUŁAPKA
T-

i ' astępnego dnia zgło-
[ ^  sił się telefonicznie 

lAntenor. Powiado­
miłem go o sytuacji. 

Kazałem mu siedzieć- w u- 
kryciu i zadzwonić znów za 
tydzień.

Kończyłem Śniadanie, kie­
dy zjawił ię Bill Tenner.

— Hallo — zawołałem. —

Kaul Castro

Co za zaszczyt od ranal Co 
się dzieje u Yvonne?

— Dziękuję — usiadł w 
fotelu. — Mam cię pięknie 
pozdrowić.

— Sympatycznie z jej stro 
ny.

— Pozdrowienia przesyła 
ci generał.

— Generał’ ...
A wiec Bill... był agentem

Batisty. A ze mnie taki idio­
ta. Teraz zrozumiałem osta­
tecznie skąd brały się na 
wszystko pieniądze, zorien­
towałem się, czym były po­
dyktowane wszystkie posu­
nięcia Billa. A Yvonne? Czy 
jej ostrzeżenie było 'tylko 
wyrazem chwilowej czuło­
ści? Czy ona także? Delikat-

Ernesto Guevarra

nie starłem zimny pot z czo­
ła.

— Siedzenie przyjaciela 
nie należy do przyjemności.
— Bill zapalił cygaro. — 
Cieszę się więc, że jępteś po 
naszej stronie. Ale odkryjrrty 
karty. Kto jest ten tajemni­
czy trzeci — właściciel bro­
ni?

— To nie musi cię obcho­
dzić.

— Między przyjaciółmi...
— Pamiętaj o jednym, że 

to jest mój interes. Twoim 
zadaniem jest tylko towa- 
rzyć mi i uważać, abym nie 
spłatał figla, jasne?

— Jack, czy ty przemyśla­
łeś wszystkie możliwości?

— Jakie?
Zciszył głos do szeptu.
— Można sprzedać broń 

drugiej stronie Taka jest też 
moja propozycja. Podział zy 
sku: pól na pól. Mam łącz­
ność...

— Ale jak to zrobić?...
— Polecimy teraz na ra­

chunek Pedraza. Na miej­
scu wynajmiemy maszynę i 
przerzucimy broń do O ren- 
te. Castro zapłaci, a tu po­
wiemy. że z interesu wyszły 
nici

Plan Billa pokrywał się 
idealnie z moim

— Musiałbyś oczywiście 
zdradzić mj szczegóły. Ina- 
czei me mnpe pertraktować 
z barbudos. Chyba, że mi nic 
ufasz...
— Szczerze powiedziawszy

— nie.
— A gdybym ci wręczy* 

gwarancję w wysokości 5 000 
dolarów. Będa twoje, jeśli 
mi dowiedziesz próby oszu­
stwa...

Wyciągnął plik bankno­
tów. Wyglądały zachęcająco. 
Myślałem gorączkowo- do­
póki Bill nie zna dokładne­
go miejsca ukrycia broni, nic 
właściwie nie może zdarzyć 
się...

— Dobrze, dawaj.
— Dasz mi oczywiście ma­

łe pokwitowanie...
— Nie
— Przecież pięćdziesiąt 

studolarówek, to maiatek A 
nie miisimy pisać szczegó­
łów.

Złożyłem podpis na świ-

w  Hawanie wzięło udzia ł około 1.200.000 łudzi

po tym Armando Hart wraz 
z organizacją podziemną sto­
licy spowodował zamach na 
Batistę i na radiostację. Oba 
przedsięwzięcia nie udały 
się. Jose Echevarria, zastęp­
ca Harta i wielu partyzan­
tów zginęło. W Hawanie roz­
pętało się piekło. Codziennie 
łapanki i aresztowania, każ­
dego poranka na plaży no­
we, bestialsko zmasakrowa­
ne ofiary.

— Dlaczego chce pan 
sprzedać broń akurat Fide­
lowi? — zapytałem.

— Bo życzę mu zwycię­
stwa.

Zabrzmiało to szczerze, ale 
zupełnie dobrze mogło być 
pułapką. Zaświtał mi po­
mysł...

— Jeśli Castro nie kupi, to 
jest tylko jedno wyjście.

— Batista?
— Tak.
— Nie będzie to dla mnie

najprzyjemniejsze...
— Nie ma innej możliwo­

ści. A teraz pokaż pan, gdzie 
jest broń...

Wskazał mi na mapie 
miejsce osiągalne tylko dro­
gą powietrzną. Pożegnaliśmy 
się.

— Niech pan zadzwoni za 
tydzień. Z budki ulicznej. 
Spróbuję coś zrobić...

YVONNE PRZEM IENIA SIĘ 
W KOTKĘ

J'ack, darling, czemu 
, mnie opuściłeś? —

| Yvonne spoglądała 
na mnie spod długich 

rzęs — Gdzie właściwie tkwi 
łeś tak długo?...

— Polowałem.
— Na polowanie musiałeś 

wyjechać tak nagle?
— Otrzymałem nieoczeki- 

kiwane zaproszenie od przy-' 
jaciela.

— Dokąd?
— Matanzas.
Niewielki uśmiech.
— A nie do Oriente?
Przypadkowo wymieniła

tę prowincję, czy też?.., W 
Oriente trwały przecież wal­
ki. tamtejsze okolice stano­
wiły teren działania party­
zantów.

— Nie byłem w Oriente.
— Mam pomysł — rece 

Yvonne gładziły moje wło­
sy. — Następnym razem za­
bierzesz mnie z sobą...

— A mąż?
— Bill nie miałby nic

przeciwko temu.
Uświadomiłem sobie, że 

Bill świadomie odstępuje 
mi swą piękną żonę. Nie 
miał zastrzeżeń przeciw na­
szym nocnym włóczęgom... 
Dziwne... A do tego luksu­
sowy apartament małżeń­
stwa, nowy Cadillac, biżute­
ria. eleganckie suknie... To 
wszystko tv!ko z karcianych 
sztuczek Billego...’

Dzwonek. Boy przyniósł 
spory karton. Rozerwałem 
sznurek. Wewnątrz piękna 
lornetka i kawałek papieru 
z trzema słowami: A nestro 
libertador! Dla naszego wy­
zwoliciela! Nie było wątpli­
wości, nieznajomy ofiaro­
dawca liczył, że przy następ­
nym spotkaniu z Fidelem 
wręczę mu podarunek...

_— Pracujesz dla partyzan­
tów — Yvonne przerwała mi 
rozmyślania.

— Idiotyzm. To pomyłka, 
albo głupi kawał.

postrzegłem, że ml nie 
wierzy, ale prawdy powie­
dzieć nie mogłem.

Podeszła bliżej i przybliży­
ła moją twarz do swojej.

— Jack, boję się o ciebie. 
Strzeż się...

— Kogo?
— Mojego męża...

SZAKAL I  LEW

1 . enerał Pedraza, do- 
\  wódca armii t tajnej 

policji był prawą 
ręką Batisty. Wysłu­

chał uważnie mojej propo­
zycji. Skrzywił się tylko na 
cenę.

— To i tak taniej niż przy 
lewych zakupach w USA...

Wiedziałem, że po niedaw­
nych zaostrzeniach w spra­
wie wywozu broni ze Sta­
nów na Kubę (podjętych 
przez Eisenhowera grubo za 
późno) nawet Batista odczu­
wał trudności z zaopatrze­
niem.

— Omówię tę sprawę z 
prezydentem — generał pod­
niósł się.

...Popołudnie spędziłem 
wraz z Yvonną 1 Billem, 
który wypytywał mnie o 
najbliższe plany. Yvonna by­
ła blada, ja też nie czułem 
się najlepiel.

Przed północą wszedł do 
baru porucznik policji, obej­
rzał się po sali i podszedł 
do nas.

— Prezydent oczekuje pa­
na. Proszę za mną.

Prezydent’  Dostrzegłem 
zaskoczone spojrzenia jakie 
wymienili Yvonne i Bill.

— Wybaczcie, kiedy orezy- 
dent wzywa, Jack Yonng- 
blood nie może odmówić...

Wsiedliśmy do niebiesko- 
bialego samochodu policji w 
asyście trzech milczków z 

pistoletami maszynowymi 1 
przy dźwiękach syreny ru­
szyliśmy przez miasto. Po 
kwadransie znalazłem się w 
Campo Columbia, w kwate­
rze głównej wojsk Batisty. 
która kiedyś o mało nie sta­
ła się celem ataku bombo­
wego. który miałem przepro­
wadzić.

Batista. i Pedraza zajęci 
byli .wpinaniem chorągiewek 
w wielka maoe Kuby. Czer-

(IV)
cionał zjawił się tuż za mną. 
Usiadł przy sąsiednim sto­
liku ) zamówił Martini.

— Czego pan chce?
— Porozmawiać z panem.
— No, to strzelaj pan.
— Nie tu, może w pańskim 

pokoju...

ANTENORA TRZEBA  
ROZSZYFROWAĆ

'Inda powiozła nas 
na górę. W pokoju 
nieznajomy pozbył 
się wreszcie zaciem­

niającego twarz kapelusza. 
Nad prawym okiem miał 
małą czerwoną bliznę.

— Moje nazwisko Antenor. 
Przybywam z Bogoty. Przy­
jaciele dali mi pański adres. 
Mam ładunek karabinów, 
pistoletów i ręcznych kara­
binów maszynowych...

Słuchałem bez zmrużenia 
oka.

— Posiadam też 200.000 
sztuk amunicji.

Milczałem nadal.
Zdenerwował się.
— Towar jest w Meksyku. 

Tuż przy granicy z Gwate­
malą, Ukryty w dżungli. 
Potrzebuję pilnie pieniędzy, 
chciałem nawiązać kontakt 
z ludźmi Fidela, ale nic z te­
go nie wyszło...

I me mogło — pomyśla­
łem. Przed kilku tygodnia­
mi wykonany został plan u- 
prowadzenia automobilisty 
Juana Fangio. chodziło o 
niedopuszczenie do odbycia 
wyścigu o Wielka Nagrodę 
Kuby. Kosztowało to 8 zabi­
tych, ale prasa całego świa­
ta zaczęła już huczeć o czy­
nach Fidela Castro. Wkrótce

iłem właśnie lodo­
watą oranżadę na 
tarasie kawiarni 
„Prado", kiedy od­

czułem instynktownie, że 
ktoś mnie obserwuje.

Gruby Amerykanin z czer­
woną twarzą? Nie. Barczy­
sty mulat w słomkowym ka­
peluszu? Także nie... Więc 
kto?

Dostrzegłem go dopiero po 
chwili, Siedział przy sąsied­
nim stoliku i udawał, że czy­
ta gazetę, w grucie rzeczy 
bezustannie spoglądał ba­
dawczo w moim kierunku.

Psiakrew! Czego ten zno­
wu może chcieć ode mnie?

Hawana w kwietniu roku 
1958 była gorącym wulka­
nem, szpiedzy Batisty nie 
próżnowali, nikomu nie moż­
na było ufać, zwłaszcza jeśli 
’tiiało się tak obciążone kon­
to jak ja... Były na nim 1 in­
teresy z bronią dla Fidela 
Castro, i loty do kwatery 
głównej barbudos w Sierra 
Maestra, i wypad z Raulem 
Castro na Haiti, i  powiąza­
nia z ruchem podziemnym w 
stolicy Kuby... Nie. nie mo­
głem sobie pozwolić, aby 
ktoś spoglądał na mnie zbyt 
natarczywie.,.

Po wyjściu na ulicę oka­
zało się, że depcze mi usta­
wicznie po piętach. Nie po­
mogło błądzenie po szero­
kich alejach, ani jazda tak­
sówką, w barze hotelu Na-
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STRESZCZENIE

Zbrodniarze, k tórzy  porwa­
l i  słynnego matematyka ,prof. 
Ra ucha, i  k tó rym  profesor  

odmówił współpracy, poddali 
g o p rzyk rym  badaniom, ma­
jącym  na celu ustalenie, „ j a ­
k i  jest kod sygnałów dla  
us tro ju  nerwowego profeso­
ra ’’. W trakcie badań prof,  
Rauch ogromnym wys i łk iem  
•woli zachowuje się inaczej 
niż powin ien reagować pod 
w p ływ em  działania apara­
tów. Czy uczony potrafi w y ­
korzystać tę przewagę, jaką  
uzyskał dzięki swojej posta­
wie? Czy ocali siebie i  n ie­
szczęsnych więźniów?

Zastanawiałem się nad 
tym nic dłużej niż minutę. 
Przypomniałem sobie lampę 
biurową w pokoju, w któ­
rym mieszkałem razem z

..-szystłdmi matematykami'^ 
Przy lampie był sznur e- 
lastyczny, a więc wykona­
ny z szeregu żyłek. Można 
go uciąć i rozpleść na po­
jedyncze żyłki. Sznur ma o- 
koło półtora metra długościf 
można więc otrzymać z nie­
go ponad dziesięć metrów 
cienkiego przewodu. To by­
ło zupełnie wystarczające.

Obliczenia ukończyłem w  
momencie, Rdy oznajmiono 
przez głośnik, że mamy — 
to znaczy ja i wszyscy 
„ normalni“ obliczeniowcy — 
iść na obiad.

Wyszedłem ze swego po­
koju na korytarz. Wtem 
zobaczyłem przed sobą po­
stać dziewczynki — tej sa­
mej zalęknionej dziewczyn­
ki, która odnosząc mi za­
danie rozpłakała się gorzko, 
gdy wbrew zakazom szefa 
znalazła się w moim miesz­
kaniu.

Dogoniłem ją:
— Musisz mi pomóc — 

powiedziałem szeptem.
Obejrzała się i na mój

wMok oniemiała * przera­
żenia.

_  To pan żyje? — rzekła 
ledwie poruszając wargami. 
—W mieście wszyscy są 
przekonani, że zamordowano 
pana. Ja też tak myślałem.

— Czy bywasz w mieście?
— Tak, prawie co dzień, 

ale...
Schwyciłem jej drobną 

rączkę i mocno ścisnąłem 
w swojej dłoni.
_ Jeszcze dzisiaj zawia­

dom uniwersytet, że żyję, 
że zmuszono mnie gwałtem, 
bym tutaj pracował. Trzeba 
żeby pomogli nam wydostać 
się stąd, mnie i moim ko­
legom.

— Co też pan wygaduje? 
— wyszeptała z przestra­
chem. “  Jeśli pan Kra.fU;tudt 
dowie się, a na pewno dowie 
się wszystkiego..:

— Jak często biorą cię na 
przesłuchania?
_ Będą przesłuchiwać

pojutrze.
— Masz przed sobą cały 

dzień. Zdobądź się na odwa 
gę. Od tego zależy życie 
wielu ludzi.

Dziewczynka siłą wyrwała 
mi swą rączkę i obrzuciwszy 
mnie pełnym trwogi i bólu 
spojrzeniem zniknęła za 
drzwiami.

W sali, w którejl mieszka­
liśmy, nikt nie korzystał z 
lampy biurowej. Stała w 
rogu pokoju \ na wysokiej 
podstawce, zakurzona, po- 
pstrzona przez muchy, ze 
sznurem okręconym wokół 
nóżki.

Z samego rana, gdy zgod­
nie z regulaminem dnia 
wszyscy poszli się myć, ode­
rwałem sznur od lampy i 
schowałem do kieszeni. Pod­
czas śniadania wsunąłem do 
kieszeni nóż stołowy, a gdy 
wszyscy udali się na mo­
dlitwę, ruszyłem do toalety; 
W kilka sekund zerwałem 
nożem izolację i oczyściłem 
w ten sposób dziesięć cien­
kich żyłek o długości około 
półtora metra każda. Potem 
starannie rozłupałem ołó­
wek, wydobyłem z drewien­
ka rysik i ułamałem z nie­
go trzy dziesiąte całości, tak, 
że pozostałe siedem dziesią­
tych dawały mi żądany 
opór. Na końcówkach rysika 
naciąłem nieduże rowki i 
okręciłem wokół nich cienki 
przewód. Opór był gotów. 
Teraz pozostawało tylko pod 
łączyć go między płytę 
kondensatora a ziemię.

Należało to uczynić pod­
czas pracy.

Obliczeniowcy pracowali 
po osiem godzin dziennie z
dziesięciominutowymi prze­
rwami co godzina. Po prze-

stku, stwierdzającym, że 
Bill pożycza mi 5 tys. dola­
rów na sfinansowanie jakie­
go« przedsięwzięcia i wymie­
niłem miejsce ukrycia broni. 
Tyle tylko, że w odległości 
100 km od prawdziwego. Na 
wszelki wypadek.

Zjechaliśmy na dół, ale nie 
Udało nam się dotrzeć do ba­
ru. Przed windą spotkaliśmy 
kilku ludzi, 
t Policja.

— Senor Youngblood? Jest 
pan aresztowany. I pan też...

Pokwitowanie. Przeklęte 
pokwitowanie.

KATOWNIA

C ela była chłodna. 
Betonowa podłoga, 
mikroskopijne okien 
ko pod sufitem, 

drewniana ława. wiadro, ani 
jednego koca, za to dwa ra­
zy dziennie wodnista zupa ł 
kromka pszennego chleba.

Dni wlokły się monoton­
nie. Noce bvłv straszne. Sły­
szałem krzyki i jęki torturo­
wanych, a niekiedy strzały 
nad ranem. Myślałem o 
zdzieranych paznokciach, pu­
stych oczodołach, połama­
nych kończynach, strzałach 
w tył głowy...
. Waliłem pięściami w 
drzwi, dopóki nie zjawiał się 
strażnik.

— Chcę rozmawiać z ad­
wokatem...

Cisza.
— Jestem obywatelem 

USA!...
Strażnik spoglądał pogar-

rwie onladowej o goazmie
pierwszej salę, w której pra­
cowali „matematycy" od­
wiedzało regularnie kiero­
wnictwo firmy Kraftstudta. 
W tym czasie szef firmy z 
nieukrywaną satysfakcją 
przyglądał się jak jego ofia­
ry zwijają się i szaleją nad 
zadaniami matematycznymi. 
Zdecydowałem, że w takim 
właśnie momencie należy 
podłączyć do sieci generato­
ra dodatkowe obciążenie, 
tak by zmienić przedział 
częstotliwości impulsów.

Gdy wróciłem do swego 
pokoju z gotowym oporem 
w kieszeni, byłem w nastro­
ju niezwykłego podniecenia. 
U wejścia do pokoju spot­
kałem doktora. Przyniósł mi 
kartkę z nowym zadaniem.

— Hallo, doktorze, na 
sekundę — zawołałem.

— Co? — wybąknął za­
skoczony.

— Chodzi o to — zacząłem 
— że w trakcie pracy przy­
szło mi na myśl, by wrócić 
do pierwotnej rozmowy z 
panem Bolzem, Myślę, że

dliwie 1 kończył dyskusję 
krótkim: „Stul pysk, gringo" 

Myślałem o Billu. Czy już 
go przesłuchiwali? Czekałem. 
Trzy dni. Cztery. Piątego 
dnia rano drzwi celi otwo­
rzyły się, ukazał się w nich 
porucznik policji a za nim 
Bill. Czerwony, wściekły...

— Ty łgarzul — krzyknął. 
— Byłem sam sprawdzić. 
Ani śladu po broni...

A więc tak miała się spra­
wa. Chcieli mnie wykiwać i 
zdobyć broń za darmo. Bill 
zastawił pułapkę, a ja w nią 
wpadłem.

— Świnia! — powiedzia­
łem.

— Oszczędzaj się. Będziesz 
potrzebować siły, gdy zajmą 
się twoimi paluszkami...

Zrobiło mi się gorąco, ale 
cios wyszedł przepisowo. 
Bill upadł jak worek mąki. 
Po pięciu minutach znala­
złem się w pokoju na I  pię­
trze.

KLUCZ BĘDZIE JEDEN...

Ci złowiekiem, który 
podniósł się zza sto­
łu był generał Pe- 
draza.

— Jak pan się czuje?
— Świetnie.
— Bill jest idiotą.
— Nie moja wina.
— Jesteśmy nadal zainte­

resowani zakupem. A pan?
— Też, ale lepiej zorgani­

zowanym.
_ Nieporozumienia już się
nie powtórzą. Jakie propozy­
cje?

— Dwumotorowa maszyna, 
do tego porucznik i tylu żoł­
nierzy, ilu pan chce. Tylko 
jeden warunek: żaden z nich 
nie może być pilotem. Nie 
znoszę przeświadczenia, ze 
zjedzą mnie w dżungli mrów 
ki na kolację...

— Zgoda — generał prze­
sunął stalową kasetkę w 
moją stronę. — Proszę spraw 
dzić pieniądze...

W kasetce leżało 100 tys. 
dolarów.

Generał zamknął skrzy­
neczkę *1 wręczył mi klu­
czyk.

_  To jest jedyny klucz. 
Kasetkę będzie miał porucz­
nik, przekaże ją panu po za­
ładowaniu broni na samolot. 
W porządku?

— Tak jest.
— I jeszcze jedno. Bez 

głupich kawałów. Porucznik 
jest jednym z najlepszych 
strzelców na Kubie. Byłoby 
pana szkoda.

Jeszcze tego samego dnia 
w jednej z portowych spelu­
nek Hawany udało mi się 
zamienić kilka słów z łącz­
nikiem Fidela Castro...

TK  T T D m * :

*  STRZAŁY W SAMOLO­
CIE — ROZKAZ; ROZ­
STRZELAĆ. *  KIM OKA­
ZAŁ SIĘ ANTENO». •» ŻY­
WY POCISK W HUKtJ 
BOMBOWYM, <’ KANAPKI 
PO 1S DOLARÓW *  PI* 
DEL ZNACZY STABILIZA­
CJA.

szeni. z,arozema zaaama na
obliczenia nowego genera­
tora utwierdziły mnie w  
tym, że wszystkie moje o- 
bliczenia dotyczące pracu­
jącego obecnie generatora 
były prawidłowe. To umo­
cniło we mnie jeszcze bar­
dziej wiarę w powodzenie 
planowanej akcji, oczekiwa­
łem więc z niecierpliwością 
nadejścia godziny pierwszsj. 
Gdy zegar na ścianie wska­
zywał za piętnaście pier­
wszą, wydobyłem z kieszeni 
rysik cd ołówka, stanowią­
cy opór równy tysiącu trzys 
tu piędziesięciu omów i umo 
cowalem go jednym końcem 
do pręta swego aluminio­
wego „parasola“. Do drugie­
go końca przewodu doczepi­
łem jeszcze kilka kawałków 
drutu. Długość ogólna prze­
wodu była wystarczająca, by 
dociągnąć go do kaloryfera 
w  rogu pokoju. Ostatnie 
minuty ciągnęły stię denerwu 
jąco 'długo. Gdy strzałka 
minutowa dotknęła „12“ a 
strzałka godzinowa zatrzy­
mała się na cyfrze „!“>

moja zapalęzywość srodze 
się na mnie zemściła. Proszę 
przekazać Bolzowi, że zga­
dzam się być wykładowcą 
matematyki dla nowych 
kadr firmy Kraftstudta.

Doktor żul w zębach ko­
niuszek nitki z kołnierzyka 
swojego fartucha, splunął, 
po czym oświadczył z nie­
ukrywaną szczerością:

— Cieszę się z tego, daję 
słowo. Mówiłem tym dziwa­
kom, że z twoim spektrum 
najlepiej by by!o, gdybyś 
pracował jako nadzorca lub 
nauczyciel tej całej matema­
tycznej zgrai. Bardzo potrze­
bujemy dobrego nadzorcy. 
Ty się idealnie do tego na­
dajesz. Masz całkiem inne 
przedziały częstotliwości. 
Mógłbyś po prostu siedzieć 
między nimi i poganiać 
opieszałych, albo tych, u 
których częstotliwość wzbu­
dzenia dyspozycji matema­
tycznych nie wchodzi w re­
zonans.

— Oczywiście, doktorze. 
Myślę jednak, że najlepiej 
by było, gdybym został 
wykładowcą matematyki. 
Daję słowo, nie mam wcale 
ochoty rozwalać sobie łba o 
kant biurka.

— To rozsądnie — stwier­
dził doktor. — Trzeba poro­
zmawiać z Kraftstudtem. 
Myślę, że się zgodzi.

— A kiedy będzie coś o 
tym wiadomo?

— Myślę, że dzisiaj o pier 
wszej, gdy będziemy robili 
obchód ośrodka i przegląd 
całego naszego gospodarstwa.

— Dobrze, podejdę do pa­
nów.

Doktor skinął mi głową i 
oddalił się. Na biurku swoim 
znalazłem kartkę papieru, 
na której podane były zało­
żenia dia zaprojektowania 
nr/wego generatora impulso­
wego o mocy przewyższającej 
dotychczasową czterokrotnie. 
Można było z tego wnosić, 
że Kraftstudt postanowił 
powiększyć swoje przedsię­
biorstwo czterokrotnie. 
Chciał, żeby w jego ośrodku 
pracowało nie trzynastu, 
lecz pięćdziesięciu dwóch o- 
bliczeniowców. Dotknąłem 
czule rysika od ołówka z 
dwiema’ końcówkami przewo 
dów. Obawiałem sie bardzo, 
że może sie złamać w kie-

szybko podłączyłem wolny 
koniec przewodu do kalo­
ryfera i wyszedłem na ko­
rytarz. Z przeciwnego krań­
ca korytarza nadchodził 
Kraftstudt w towarzystwie 
inżyniera Pfaffa, Bolza i 
doktora. Gdy ujrzeli mnie, 
uśmiechnęli się. Bolz dał 
znak, abym do nich pod­
szedł. Pfaff i Kraftstudt za­
trzymali się przed oknem 
na salę. w której pracowali 
matematycy, nie widziałem 
więc, co się tam dzieje 
wewnątrz.

— To rozsądna decyzja 
— rzekł szeptem Bolz. — 
Pan Kraftstudt godzi sie na 
pańską propozycje. Nie po­
żałuje pan...

— Słuchajcie, co tam się 
dzieje? — zapytał nagie 
Kraftstudt, odwracając się 
do swych współtowarzyszy.

Inżynier Pfaff nasrożył 
się i jakoś dziwnie patrzał 
przez okno. Serce dygotało 
mi w piersi.

— Nie pracują! Rozglą­
dają się wokół! — z gnie­
wem syknął Pfaff.

Przycisnąłem siie do okna 
i zajrzałem do środka. To, 
co ujrzałem, przeszło wszel­
kie moje oczekiwania. Lu­
dzie. którzy przedtem sie­
dzieli tak pokornie pochy­
leni nad biurkami, teraz 
wyprostowani rozglądali się 
wkoło i rozmawiali ze so­
bą z ożywieniem. W gło­
sach ich brzmiała stano­
wczość.

— Trzeba raz wreszcie 
z tym skończyć Czy pojmu 
jecie, co oni z nami wyra­
biają? — mówił wzburzo­
ny Denis.

— Oczywiście. Ci bandyci 
wmawiają w nas przez cały 
czas. że posiedliśmy szczęś­
cie oddając się we władzę 
impulsowego generatora Ich 
by tak powsadzać pod ten 
generator!

— Co sie tam dzieje? — 
groźnie zakrzyknął Kraft­
studt.

— Nie mam pojęcia — wy­
mamrotał Pfaff. wybałusza­
jąc swe wyblakłe oczy na 
ludzi w sali.

— Zachowują się w tej 
chwili zupełnie jak normalni 
ludzie! Co to jest! Wyglą­

da, .TaK by byli czyrns pwl"
nieceni. Wzburzeni nawet. 
Dlaczego nie zajmują się 
obliczeniami?

KraftiPtudlt aż spąsowiał 
ze złości.

—Nie wykonamy w  ter­
minie co najmniej z pięć 
z: mówień wojskowych
wycedził przez zęby. — Na­
tychmiast zmusić mu, ich 
do roboty.

Bolz zgrzytnął kluczem 1 
całe towarzystwo weszło do 
sali.

— Wstać, przyszedł wasfc 
nauczyciel i stwórca 
rzeki głośno Bolz.

Gdy to powiedział, w sa­
li zalegjta dławiąca cBzai 
Dwanaście par oczy rozpa­
lonych gniewem i niena­
wiścią patrzyło w naszą 
stronę. Trzeba było tylko 
iskierki, by,spowodować wy­
buch. Cieszyłem się z tego 
w duchu. Oto w czym kryl 
się koniec firmy Kraftstudta! 
Wystąpiłem naprzód i f?ltr 
śno na całą salę powiedzia­
łem:

— Na cóż jeszcze czeka­
cie? Nadeszła chwila wyzwo 
lenia. Los wasz jest w  
waszych rękach. Skończcie 
z tą nikczemną bandą, kto* 
ra szykowała wam poby1 
w „przybytku mędrców1 1

Matematycy gwałtownie 
poderwali się z miejsc i 
rzucili się na stojących 
przed drzwiami w osłupieniu 
Kraftstudta i jego kompa­
nów. Powalili na podłogę 
Bołza i doktora, zaczęli ich 
dusić. Zapędzili w kąt sa­
li Kraftstudta i tłukli go 
tam pięściami i nogami. 
Denis zwalił się na inżynie­
ra Pfaffa i trzymając jego 
łysą głowę za uszy, wali! 
nią z całych sił o podłogę. 
Ktoś zrywał z sufitu alu- 
miniowe parasole, ktoś -wy­
bijał szyby w oknach, w  
jednej chwili zerwano ze 
ściany głośnik, z hivtapem 
przewracano biurka. Pod - 
ga była usiana porwanymi 
w strzępy papierami z obli­
czeniami matematycznymi.

Rozpaleni gniiewem ludzie, 
uniesieni wzburzeniem roz­
bijali, niszczyli nienawistne 
i wrcige im laboratorium.

Już od pewnego czasu 
żaden z nich nie znajdował 
się pod działaniem genera­
tora impulsowego, ale ich 
nienawiść burzyła ®ie jesz­
cze i po tym, gdy Kraftstudt, 
Bolz, Pfaff i doktor zbici 
i okrwawieni zositali wy­
rzuceni na korytarz. Wle­
czono ich ku wyjściu z bu­
dynku.

Szedłem na przedziie wzbu 
rżanych ludzi. Wykrzykiwali 
przekleństwa pod adresem 
tych, którzy przemienili ich 
w niewolników. Tak nieda­
wni obliczeniowcy przeszli 
przez pustą salę. gdzie P° 
raz pierwszy oddawałem swo
je zadanie matematyczne, 
potem z hałasem przecią­
gnęli przez wąskie przejścia 
podziemnego labiryntu, az 
wreszcie wylegli na ze­
wnątrz.

Palące letnie słońce ośle­
piło nas. Zatrzymaliśmy się 
w miejscu jak porażeni. I 
to nie tylko przez słońce. 
Przed wejściem, prowadzą­
cym do firmy Kraftstudta, 
zgromadził się wielki tłum 
mieszkańców naszego mias­
ta. Padały głośne okrzyki. 
Gdy pojawiliśmy się, na 
chwile zaległo milczenie 
Przyglądały sie nam setki 
zdumionych oczu. Potem u- 
słyszałem. jak ktoś głośno 
zawołał:

— Przecież to profesor 
Rauch?

Denis i współtowarzysze 
wypchnęli do przodu zbitych 
kierowników ośrodka obli­
czeniowego Kraftstudta. Ko­
lejno jeden po drugim sta­
nęli wobec zgromadzonych 
ludzi — Kraftstudt. Bolz, 
Pfaff 1 doktor. Ocierali po­
krwawione twarze i oglądali 
sćę z przestrachem to na 
nas. to na tłum dokoła.

Wtedy ujrzałem w tłumie 
chudziutką, drobną dziew­
czynkę. Była to ta sama 
wylękniona dziewczynka, 
która przed wieloma dnia- 
uii przyniosła mi olbrzymi, 
Granatowy pakiet.



Z n ó w  jest p r o p o z y c f a f

Odkrywajmy nowe światy
Ktoś tom obliczył, te  już wkrótce z war­

szawskiego, katowickiego, łódzkiego 
czy też innego jeszcze studia, wypełznie 

250-a, jubileuszowa „Kobra”; trupami jakie 
padły w tych widowiskach można by już w 
tî J chwili zapełnić niezgorszy cmentarzyk. No 
cóż — jedni lubią zagadkę jaką taką, inni 
zapach krw i i choć psioczą co niemiara, to 
jednak regularnie co czwartek włącziają tele­
wizor — ciekawe byłoby nawet sprawdzić, jak 
akurat w tym dniu kształtuje się frekwencja 
w teatrach i na ostatnich seansach filmowych.

Ale choć sprawy zbrodni interesowały ludz­
kość od niepamiętnych czasów to, wydaje się 
— sądząc po praktyce literackiej i kinemato­
graficznej, choć ratczej nie tyczy to kinema­
tografii polskiej — tematyka kryminalna znaj­
duje coraz to silniejszą konkurencję w tema­
tyce fantastyczno-naukowej. W dobie kos­
micznego lotu Gagarina nie jest chyba spec­
jalnie trudno zrozumieć, dlaczego dzieje się 
tak właśnie; również nie na tym miejscu bę­
dziemy chyba analizować poszczególne prądy 
i tendencje w tej dziedzinie twórczości. Fakt 
pozostaje faktem — problematyka lotów mię­
dzyplanetarnych, odkryć nowych światów, 
zetknięć z innymi cywilizacjami pasjonuje 
czytelnika (a więc chyba i widza), powieści 
zaś Lema czy spółki Boruń — Trepka znaj­
dują masowego nabywcę.

Teraz spróbujmy z innej strony. Powo­
dowani, przyznajemy się, lokalnym pa­
triotyzmem, niejednokrotnie sugerowa­

liśmy to i owo Łódzkiemu Ośrodkowi Telewi­
zyjnemu —  chodziło nam po prostu > to. aby 
miał on swoją własną twarz, aby liczył się 
jakoś w ogólnopolskiej konkurencji. Wiemy 
■wprawdzie doskonale, że nie wszystkie nasze 
„pobożne życzenia”, choćby przez kierowni­
ctwo łódzkiego ośrodka najżyozliwiej przy­
jęte, mogą być zaraz zatwierdzone „u góry” 
i zrealizowane, znów jednak pozostaje faktem 
bezsprzecznym, że — co prawda po kilku „nie­
wypałach” — nawet audycje rozrywkowe, w  
jakich miał się specjalizować (m. in. ze wzglę­
du na obszerne studio) ośrodek łódaki, zosta­
ły mu w praktyce odebrane.

Nasza Idea z popularyzacją baletu w  tele­
w izji również „nie chwyciła” *), tak że w  
praktyce poza na ogół Interesującymi spek­
taklami Teatru Telewizji, Łódź nie bardzo 
ma z czym wchodzić na ogólnopolską ante­
nę.

Tu dodajemy jeden do jednego 1 otrzy­
mujemy, rzecz jasna, dwa. „Kobra” 
„Kobrą”, a może by zaryzykować stwo­

rzenie jeszcze jednego telewizyjnego teatrzy­
ku poświęconego właśnie tematyce fantastycz­
no-naukowej, właśnie lądowaniom na najroz 
maitszych planetach z układu Alfa Centaur! 
czy jakiegokolwiek innego. Początkowo, ty­
tułem próby, mógłby on dawać programy po­

wiedzmy raz w miesiącu czy dwa razy na 
kwartał, wydaje się jednak, że zdobyłby dia­
blo szybko popularność na pewno nie mniej­
szą od popularności „Kobry”.

I może właśnie Łódź podjęłaby się czegoś 
takiego, niech by nawet i nie na prawach 
monopolisty, a przynajmniej na prawach pro­
jektodawcy. Nie ma obawy, że zabraknie sce­
nariuszy — toż dla „Kobry” pisze dzisiaj pól 
Polski i odpowiedzialna pani z Warszawy 
może przebierać w tekstach jak w ulęgałkach, 
raz stawiając na Joe Alex’a, a raiz na Barbarę 
Snow, która to Barbara też zresztą nie ma 
nic wspólnego z chmurnym Albionem, a f ir ­
muje po prostu katowicką spółkę autorską...

Niech by nawet — wracamy na ziemię, a 
właściwie wracamy z ziemi w kosmos — nie 
było początkowo scenariuszy oryginalnych, to 
jest co adaptować; zupełnie gratis mogę na 
przykład odstąpić pomysł adaptacji „Solaris” 
Lema. Rzecz, dla telewizji, jak ulał: czterech 
aktorów plus jeden statysta, zaledwie kilka 
dekoracji (myślę, że cztery do sześciu), parę 
trickowych dokrętek, do których wedle mojej 
wiedzy starczy kamora i balia wypełniona 
wodą, wreszcie podkład muzyki elektronowej 
— możemy zaczynać.

Jak się Państwo na to zapatrują (a zwra­
cam uwagę, że darowałem sobie możliwość 
„podbudowania” propozycji — przecież w  
pustce kosmicznej najostrzej będą się uwi­
doczniały cechy tak pozytywne jak odwaga, 
zimna krew, solidarność międzyludzka, prze­
cież widowisko tego typu zawsze zawrze ja ­
kiś margines wiadomości rzetelnie nauko­
wych; kudy tam „Kobrze” do naszego, bez 
imiennego jeszcze, teatru)? Czy rzecz jest do 
zrealizowania? Czy ośrodek łódzki może — 
powtarzam: tytułem próby — wystąpić z pro­
jektom przygotowania pierwszej pozycji z te­
go cyklu? Jeżeli może, to czy chce, a jeżeli 
i może i chce, to czy Warszawa zatwierdzi 
i  — ewentualnie — po jakim czasie?

J. PANASI2WICZ
P. S. Ponlowai »darzyło się, to  zgłosiwsay na ła­

niach „Odgłosów** którąś tam z kolei propozycję 
dowiedziałem *!<;, Ii toż samo było ztipełni© nie­
zależnie dyskutowane na  konferencji programowej 
LOT z góry zaznaczam, ic  nie roszczę żadnych pre­
tensji do miana projektodawcy i chętnie wierzę, że 
myślano Już o tym  przed dwoma tygodniami, czy 
przed dwoma laty(

•) Natomiast ze  złością wyczytałem w  „Pano­
ram ie Śląskiej“, że „współczesne Inscenizacje 
baletowe są  mocną stroną telewizji jugosłowiań­
sk ie j" i zaprzysięgłem sobie wiercić na ten te­
m at komu należy dziurę w brzuchu aż do sku t­
ku. Może to potrwać, Uczę, pięć do dziesięciu 
lat, ale jestem jeszcze w m iarę młodym 1 dość 
optymistycznie nastrojonym  człowiekiem^

Co piszq înnî

TELEWIZOR A MEDYCYNA
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CZWARTEK, 27, VII, 61 R.

19 10 Program  dnia Cl.. lok.). 18.15
Program  publicystyczny (L. lok.).
18.30 „Poletko Dana Polaka" d io e : -  
z cyklu: -..O wsi dla wszystkich" 
<W|. 19.05 Popularny program mu­
zyczny (W), 19.3« Dziennik telewi­
zyjny (W). 20.00 ¡¡Alibi'* film fab 
prod. francuskie! (czytany) od lat 
18 (Wl 21.25 PKF (W). 21.35 „Fak­
ty 1 poglądy" pronr. publicystycz­
ny (W). 22.10 Ostatnie wiadomości 
(W),

PIĄTEK. 2*. V n . 61 I i.

17.55 program dnia fŁ. lok.), m.no 
Wszystkie dni tygodnia t Ł. lok.).
18.30 ..Mól koń" angielski film dla 
młodzieży (W), 19.00 Wszechnica 
TV — progr z cyklu „Historie * 
te) ziemi" pt „Hipnoza** IL. ogól­
nopolski). 19.30 Dziennik telew1zv1- 
nv (W). 20.00 Program publicysty­
czny (Wt. 20.30 ¡.Arka Noero" fab 
film prod. francuskiel (c-/.vtanv> od 
lat 14 (W). 22.20 Ostatnie wiadomoś­
ci (W),

SOBOTA. 2». VII, 61 R.

17.25 Program  dnia (6. lok.). 17.30 
Kronika Filmowa Ziemi Łódzkie) 
(Ł. lok.) 18 00 Snrawozdanie soor- 
towe rW). 20.15 Dziennik telewizvt- 
ny (W). 20.50 „Z wizvia w teatrze 
Bertolda Brechta w Berlinie** wy­
danie specjalne magazynu ..PeGaz" 
(Wi. 21.15 Film fab. orod. NRD. 
¡.Kłopoty z miłością" od lat 14 <Ł. 
lok.).

NIEDZIELA. 30. VII, 61 R.

9.55 Program  dnia (L. lok.). 10 00 
Peportaż z budapeszteńskiego ZOO 
(Budapeszt). 10.50 Przerwa 14.00 
Program dnia IŁ. lok.) 14.05 „Ka­
czor do wvn;i lecia” — film z serii 
Disneyland (W). 14.55 Niedzielna 
biesiada (Ł. ogólnopolski) 10,00 
Sprawozdanie 7 eliminacji do mo­
tocyklowych mistrzostw świata 
transm  t  Sachsenring. 17.05 PKF  
t film krótkometrażow-y 'W- 17 3(i 
¡.Konkurs na oolska oiosenke" 
(Wl 18.00 Sprawozdanie sportowe 
(W). 20.15 Dxiennlk telewlzvmv (W). 
*1 on „Oliver T'wis»“ — film f’ b. 
prod, ansnelsloet «jzytanv* (W). 
Î.J.50 wiadomośpi soortow« (W). 
23.1S Koniec programu-

Ja i  ,ty‘‘ — na®zym skromnym zda­
niom bardzo interesujący, a już na pewno 
znak omiecie postawiony cd strony gra­
ficzne-ilustrowanej magazyn miesięczny 
.— opublikowało w ostatnim lipcowym nu­
merze obszerny materiał poświęcony, je­
żeli tak można powiedzieć, zdrowotnym

problomom telewizji. Pismo zwróciło s*? 
mianowicie do wybitnych specjalistów * 
Pytaniami: „Czy telewizor psuje wzrok?“, 
„Czy telewizora niszczy zdrowie?” wresz* 
cie „Czy istnieje choroba telewizyjna?“.

Oto skrót odpowiedzi,

Czy telewizor 
psuje wzrok?

Prof. dr Władysław Mela-i 
nowski odpowiadając na pyta­
nie „czy telewizor psuje 
wzrok” porównuje obraz na 
ekranie telewizyjnym z obra­
zem ¡kinematograficznym. 
Teti pierwszy wysyła wpra­
wdzie promienie świetlne po­
wstałe z przeobrażenia pro­
mieni elektronowych, a więc 
zawierające pewien procent 
więcej czynnej energii pro­
mieniotwórczej 1 w pewnej 
części zbliżonych do rentgenów 
fckich.

„Niebieskie
ka rtki“
Adolfa

Rudnickiego
Zgodzimy się znpewne, że 

proza Adolfa Rudnickiego 
nie nadaje się raczej do o- 
powiadania czy też stresz­
czania, godzi się jednak chy­
ba odnotować, że jedne z je­
go ostntnich „Niebieskich kar 
tek“ („Świat“ z 16 lipca br.) 
poświęcone zostały telewizji, 
a raczej adaptacji telewizyj­
nej „Romansu prowincjonal­
nego“ Filipowicza.

„Jeś l i  o mnie chodzi — pi­
sze Rudnicki — to patrzałem  
n a 1 tę sztukę z przykrością, a 
ch w i la m i nawet ze wstrętem. 
W iadomo: n ie mam poczucia 
hum oru i  jeś l i  pisarz rob i z 
pisarza szuję, dużego czy ma 
lego, to bez znaczenia, to 
chciałoby się wiedzieć: w  
im ię  czego? Czemu to służy? 
Co to posuwa naprzód  — 
ja k  m ów ią  pewne nieznośne 
typy " .

X w zakończeniu!
„A r ty ś c i  toną. Poza tym  

stała się rzecz najgorsza. Sło­
wo zblaklo . To należy po­
wiedzieć z całą bezwzględ­
nością: słowo zostało zdystan  
sowane przez obraz, k ino, te ­
lewiz ję. S łowo pozostało 
jeszcze jako  inwencja , jako  
tańszy pu n k t  wy jśc ia  — ale 
tug rysy czychają! Zresztą od 
pięćdziesięciu la t  p ra w d z i­
we o d k ry d e  o cz łow ieku czy 
n i one są poza l i te raturą . A n i  
Freuda, ani Junga pisarze 
nie p rzy ję l i  do wiadomości;  
ale czuli klęskę w  kościach. 
A rtyśc i  wiedzą, że reprezen­
tu ją  coś, bez czego żucie nie 
ma sensu, ale — bardzie j niż  
k iedyko lw iek  są zagubieni.  
W tak ie j  c h w i l i  napluć na 
nich  — nie godzi się.

Przez cały  czas „Romansu"  
żal m i było Zbyszka C ybu l­
skiego, ja k  gdyby stworzone­
go do mów ien ia  rzeczy od­
wro tnych  od tych. które mó­
w i ł .  Jego tw arz  była ja kby  
przekazem innych lat, in ne ­
go świata w  tym  morzu sta­
rzyzny i  law izny".

M a ry l in  Monroe jest zado­
wo lona! N ic dziwnego. W y­
stąpiła ona ostatn io przed 
kamerami te lew iz j i  N BC w  
te lew izy jne) adaptacji sztuki  
pt. „Ra in" .  G ra ła  podobno 
świetnie, ale równie  świetne  
było je j  honorar ium  wynoszą 
ce okrągłą sumkę 100 tys. 
dolarów.

Boże ileż to dewiz ~~ wes­
tchnął te l r re d n k tm  „Odgło­
sów“  wyb iera jący sie właś­
nie za granicę...

„A le —* wyjaśnia profesor 
obraz telew izy jny  m a  tych 
prom ien i tak  m ało, że szk la­
na  ta fla  ek ranu  je s t  dosta te­
czną barierą, aby n ie  dopuścić 
ich do organizm u telew idza. 
Poza tym  w ystarczy  się usado­
wić w  odległości 1,5 m etra  
od telew izora, aby znaieść się  
zupełn ie  poza zasięgiem  dz ia ­
łan ia  tych prom ieni.”

Odpowiadając na pytanie 
tyczące ochronnych okularów 
telewizyjnych. j>rofesor wyja­
śnia:

„M oim  zdaniem , lansow a­
n ie  lego dodatkow ego, rzeko­
m o asekuracy jnego  dla oczu 
elem entu , .jest zw ykłym  po­
ciągnięciem  handlow ym . (...) 
Na ek ran ie  telew izyjnym  m a­
my mnie,) w ięcej 1/100 te j en er 
gii prom ieniotw órczej, k tó rą  
obdarow uje  nas słońce. W ari« 
też lu zaznaczyć, że zaciem nia 
nie pom ieszczeń 1 w ygaszanie 
św iateł w czasie seansów  te ­
lew izyjnych n ie m a żadnego 
znaczenia d la  ochrony w zroku, 
a  jed y n ie  d la  polepszenia w i­
doczności obrazów .“

Czy telewizor 
niszczy rdrowie?
Na pytanie ,,czy telewizor 

niszczy zdrowie** odpowiada 
rentgenolog dr Władysław No 
w a kow.sk i. Potwierdza on żo 
szyba telewizyjna całkowicie 
niemal pochłania wysyłane pro 
mionie zbliżone do promieni 
X, dodając że jeżeli energia 
promieniowania telewizyjnego 
Jest rzędu 10 000 V, to energia 

* promieni rentgenowskich u- 
żywanych na przykład przy 
prześwietleniu — około  70 000
V. Co za tym idzie ..... daw ka,
ja k ą  o trzym ujem y, je s t  rzędu 
u łam k a  m iiiren tg en a  rocznie, 
a  to n ie  m oże m ieć w pływ u 
n a  pow staw anie zm ian w o r­
ganizm ie."

— Skąd więc — pada pyta­
nie — skargi ludzi posiadają­
cych telewizory, na zle samo­
poczucie, znużenie, zmęczenie, 
senność, bóle głowy?

„Jak  ju ż  pow iedziałem , o  
szkodliw ym  dzia łan iu  p rom ie 
ni n ie  może być m owy. A 
w ięc należy  się zastanow ić 
n ad  innym i przyczynam i tego 
stanu . P rogram y telew izy jne 
oglądam y zw ykle  w pokoju 
przyciem nionym , siedząc n ie­
ruchom o przez szereg  godzin, 
zw ykle w tow arzystw ie  k ilku  
osób. Je s t  w ledy rów nież o -  
k az ja  do  spokojnego w ypale­
n ia  papierosa, w ypicia m o ­
cnej. dużej, czarnej kaw y. P o ­
m ieszczenie jes t zw ykle  n ic  
w ietrzone. Spędzając  k ilk a  go 
dzin  dzienn ie  przed telew izo­
rem , po zakończeniu nad aw a­
n ia  program u, p rzystępu jem y  
dopiero  do w ykonyw ania  ró ­
żnego rodzaju  p rac  dom ow ych, 
do czytania, p isania. To w szys­
tko w ykonujem y ju ż  późno w  
nocy. Czyż m ożna się dziwić, 
że iesteśm y senni, znużeni? 
Jeśli chodzi o  bóle głowy, to  
z jed n e j strony  są  one w y­
w ołane przez przebyw anie w 
pom ieszczeniu dusznym , w ypcl 
nlonvm  dym em  papierosów , z 
d ru g ie j strony , zw łaszcza jeśli 
oglądam y obraz ze  zby t b lis­
k ie j odległości — m iganiem  
ekranu  i zm ęczeniem  w zroku."

Czy istnieie choroba 
telewizyjna?

O najpoważniejszym, szero­
ko zwłaszcza dyskutowanym 
na zachodzie problemie tzw. 
„choroby telewizyjnej'*, mówi 
neurolog dr Przemysław Slęrn- 
ski

„W fachow ych pism ach a - 
m erykańsk ieh  pojaw iać się  
zaczyna ok reślen ie  „choroba 
telew izy jna". odnoszące się  
do zakrzepów  żylnych w  ży­
łach kończyn dolnych w ystę­
pujących u ludzi w  sta rszym  
w ieku lub  cierp iących n a  za ­
burzen ia  uk ładu  krążen ia , a  
przesiadu jących  często  przed 
ekranem . Zw iązek przyczyno 
wy telew izji z pow staw aniem  
zakrzepu je s t tu n a tu ra ln ie  
pośredni: przyspieszeniu  prze­
pływu krw i przez żyły sprzy- 
ia p raca  m ięśni — ruch V  
człow ieka pozostającego b a t

ruchu , k rążen ie  k rw i w  żyła1’*' 
zw aln ia  się — dotyczy to zwła­
szcza krw i zalega jącej w  Ż5" 
lakach  1 w  zm ienionych s W  
czo żyłach ludzi w podeszły'* 
■wieku. N iedaw no jeden  z ka|~ 
diologów opiekujących si< 
byłym  p rezydentem  Eisenh®" 
w ercm . w skazał n a  telewizji* 
Jako jed n ą  z przyczyn za» * ' 
łów  m ięśn ia  sercow ego. ( —5  
T erm in  „choroba telew izyjna 
pow stał w Stanach  Zjednocz®' 
nych. O bjaw y te j  now ej eh1*' 
roby  w ystępu ją  tu  szczególnj*’ 
m asowo. A le też czas trwani* 
program u telew izji am erykań ' 
sk le j — 24 godziny na doW 
— stw arza  szczególnie sprzy ' 
Ja jące  w arunki do  bezm yślne' 
go nadużyw ania  telew izji...“

••• i „padaczka 
telewizyjna“?

„Obok tych pośredni«*!’’ 
szkodliwych wpływów trlcv'i' 
zjl — mówi dalej dr Slomsk* 
—• Istnieją również wply"^ 
bezpośrednie. Jednym z na i' 
bardziej nieoczekiwanych jest 
występowanie ataków padać"/-" 
kowyeh przez działanie t«'ł*- 
wizora. Sprawa ta wzbudź* 
niepokój i dlatego wymaga 
jaśnienia. W znanym mi przy* 
padku miody, zdrowy roc '̂ 
ezyzna wszedł do sklepu * 
telewizorami. Kilka apara­
tów było v;’łączonych. N® 
ekranie jednego z nich ukaz»' 
ł.v sie szybko przepływają''* 
smugi. Mężczyzna straci* 
przytomność 1 upadł na zlepili 
w typowym ataku padaczką 
wym. W styczniu br. angicIsK 
periodyk lekarski „The LaP" 
cet" zamieścił dwa doniesieni11 
o podobnych wypadkach 
czące ogółem 5 ludzi“.

Jak okazuje się jednak, re­
akcja taka nie jest niczy1” 
niezwykłym dla lekarzy zaj' 
mujących się padaczką. Ju* 
w starożytności wiedziano, ż® 
pewne bodźce czuciowe 
najczęściej świetlne — mog* 
powodować atak i tak naby- 
wając na przykład niewolnt' - 
ka rozkazywano mu biec obo* 
płotu, zza którego świecić 
słońce. U chorego na padacz' 
kę migotanie mogło wywołao 
atak. Podobnie dzieci potraf'1* 
niekiedy rozmyślnie wywoła4 
atak padaczki, przesuwaj^ 
rytmicznie dłonią przed zwr'*1'  
conymi ku słońcu i — co waż' 
ne —  zamkniętymi oczyma.

„Telewizor — cytujemy da­
lej — jest często źródle”* 
bodźców świetlnych o ry tm i­
cznie zmieniającej sie częst®' 
tllwoścl. W znanych dola» 
przypadkach ataków padarzk* 
telewizyjnej spotkano kitk® 
charakterystycznych cech: at*' 
ki występowały przeważni*’ 
wtedy, gdy na ekranie poi®' 
wiały się przepływające smu­
gi. gdy twarz chorego znajd® 
wala się blisko ekranu (zwy­
kle podczas próby dostrojeni® 
aparatu) 1 gdy oczy były zam­
knięte. Często atak poprzedza­
ło szczególnie nieprzyjemni 
uczucie, trudno do opiła nie­
określone przez chorych .iak® 
podobne do uczucia poprze­
dzającego omdlenio“.

..Dla wyjaśnienia występ"'' 
jących u telewidzów wątpi*" 
woścl i obaw należy sformu­
łować na zakończenie kilk® 
wniosków. Przede wszystkim: 
TELEWIZOR NIE POWODU­
JE PADACZKI. MOZĘ TYl^ 
KO UJAWNIĆ PADACZKO
UTAJONA- I’o drugie: jedy­
nie w pewnej, dość rzadki**! 
postaci padaczki atak moż® 
być sprowokowany prze* 
bodźce świetlne — nie wynik* 
więc z tego, że każdy chor^ 
na padaczkę niusi unikać og'® 
dania telewizji. Wreszcie, na­
wet chory na padaczkę pro­
wokowaną przez światło, mo­
gą oglądać telewizję zach®- 
wująo ostrożność. Ale zacho­
wanie ostrożności wskazań® 
Jest również u zdrowych 1**' 
dzl. NALEŻY WIĘC B E /' 
WZGLĘDNIE UNIKAĆ ZBLI­
ŻANIA TWARZY DO ERKA' 
NU. ZWŁASZCZA ODY Z *' 
CZYNA MIGOTAĆ. NIE NĄ! 
LEZY ZAMYKAĆ O c z® 
SKIEKOWANYCH NA MIGÖ* 
CĄCY EKRAN.

(opr, w ł
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Rys. Ibis Jankowski  

- TW O R Z Y W O  SZTUCZNE

Rys. K a ro l  Baran ieck i  

SEX. B O N N -B A
„ K a ru z e la "  w y d a la  —  ja k o  d r u k  p r y ­

w a tn y  —  w  b ib lio fi lsk im  n a k ła d z ie  200 
e g z e m p la rz y  te k ę  a u to l i to g ra f i i ,  z a w ie r a ­
ją c ą  44 r y s u n k i  K a ro la  B a ra n ie c k ie g o  i 
J e rz e g o  Ib is a - J a n k o w s k ie g o . S ta n o w i o n a  
p rz e g lą d  (nb . n ie w s p ó łm ie rn ie  n ik ły  n a  tle  
c a ło k s z ta ł tu  tw ó rcz o śc i)  d o ro b k u  a r ty s ty c z ­
neg o  c z o ło w y ch  p o lsk ic h  k a r y k a tu rz y s tó w  
p ra c u ją c y c h  w  L o d zi. Z te k i te j ,  k tó ra  n ie  
u k a ż e  się  w  h a n d lu  i p rz e z n a c z o n a  b ęd z ie  
je d y n ie  n a  u p o m in k i ,  d la  p rz y ja c ió ł p ism a  
p rz e d ru k o w u je m y  k i lk a  ry c in .

Rys. K a ro l  Baranieck i  
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Rys. Ib is  Jankowski  

P Ł Y W A K  D O S K O N A ŁY

Rys. K a ro l  Baraniecki  

N A S Z A  P R A L K A  E L E K T R Y C Z N A

Rys. Ibis Jankowski

BEZ SŁÓW

Rys. Ibis Jankowsk i  

— M AJSTER! P IO N U  N IE  M A

Rys. Karol Baraniecki  

— MÓW P A N  DO R Ę K I!

KedaguJ» KrarpOI © Wyaawoa: Wyaawnlctwo Prasowe »Pra­
sa ł.odzlca" O  A d re s  reeU K CJl: I M 1 ,  PiotroKwsKa M. I r L  

7» O Warunlo {Kenumci.i cnles>ecuue a  > «rwartainje 
u  12.— O BeaaKcja ojb tamńwionycb njtcoplsOw 01» w ra c a  
O Prenum eratę »rzjnm ula wszystkie plaeowkj pocztowe, li­
stonosze ortu PtJPUK tłRucft’* — t  oznaczeniem  o* . .0 1  stosy** 
Druuj RS W „Prasa" — Łódź, Zwtrw u  o  Łam 2150. VII, L-4
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Mechaniczny dróżnik
Sporo pisało się w swoim czasie o tzw. automatycz­

nych dróżnikach na nie strzeżonych przejazdach ’cole- 
~iu>ych. Dwa takie przejazdy og lądal iśmy niedawno  
między Zosinowem a Ż ych l inem  na trasie Łow icz  -  
Kutno.

Zainsta loumno tam  właśnie owe au tom aty  — rzecz 
wyg ląda  bardzo efektownie i  po europejsku. Na ska­
lę europejską są rów n ież  n iew ie lk ie  tab liczk i o znor­
m al izowanych w ym ia rach  (kole j lub i  porządek) gło­
szące, że „sygnal izacja nie dz ia ła "  — co w  dyskre tny  
sposób daje przejeżdżającym do zrozumienia, iż w in ­
n i  liczyć raczej na własne oko i  ucho, niż na zepsute­
go „  dróżnika".

Rzecz ty lk o  w  tym, że napis ów  dojrzeć można z od­
ległości zaledwie 3— 4 metrów. Zatem może się zda­
rzyć, że dyskre tny  (dosłownie) anons PKP będzie d!a 
kogoś ostatn ią rzeczą oglądaną na tym  z iemskim pa­
dole.

Ku pam ięci
Oto fragmenty wypowiedzi § 

bywalców łódzkiej Izby W y-3 
trzeźwieli utrwalone przeif 
nich po' wytrzeźwieniu na 3 
kartach książki życzeń i za- 5 
żaleń:

„Bytem i się umyłem. Myto :i 
i kąpano iecz z rachunkiem |  
też wygórowano. Wódka“.

„Byłem przyjęty jako czlo-1 
wiek, wyszlern bardzo zado- J 
wolony".

Naturalnie są i malkontenci, s
„W izbie pielęgniarz zacho- 8 

wuje się bardzo nietaktownie,! 
bo myje zimną wodą oraz 1 
wężem pod ciśnieniem“.

......ja osobiście stwierdziłem i
na słowo Polaka i honor o j-1 
czyzny mojej, że zginęło mi i  
czterdzieści złotych".

Poproszę co laska
Żebrak Michał K. przesia­

dujący najczęściej na ul. No- 
womiejskiej jedną ręką pobie­
rał rentę 500 zł. miesięcznie, 
a drugą wyciągał po jałmuż­
nę. Chwali się, że w ciągu 
trzech godzin potrafi użebrać 
od 100—200 zł, które na-

Cukiernik pan R. słynie 
na terenie Kolumny j oko- 
licy nie tylko z dobrych wy­
robów, ale i z wielkopań- 
skiego gestu. Potrafił on u- 
rządzić huczne wesele dla 
córki — w myśl zasady za­
staw się a postaw — cho­
ciaż mówiąc skromnie zale­
ga od lat z podatkami na 
łączną sumę, bagatelka, 300 
tys. zł. Od czegóż jest jednak 
pomysłowość pana R. Po 
szczęśliwie odbytym weselu 
złożył podanie w Prez. PRN 
w Łasku, aby mu podatek 
łaskawie rozłożono na raty 
„Inaczej zamknę zakład“ — 
stwierdza w konkluzji swe­
go podania pan R. Stało się 
podług woli pana R. Poda­
tek rozłożono na raty. I nie­
którzy powiadają, że władze 
finansowe są u nas despo­
tyczne i nieubłagane.

W ł ó c z y k i j e

Nie tak dawno dokonaną 
w Łodzi w biały dzień na­
padu z bronią w ręku na je­
den ze sklepów jubilerskich 
Sprawcy zostali schwytani 
na ulicy. Jeden z nich okazał 
sie nigdzie nie meldowa­
nym, notorycznym włóczyki­
jem.

Często różnych włóczęgów 
„bożych“ można spotkać 
„pod dobrą datą“ w otocze­
niu podejrzanych osobników 
na łódzkich dworcach. Funk­
cjonariusze KD MO — Po­
lesie zatrzymali ostatnio ko- 
bietę-włóczęgę, aż z woj. lu­
belskiego, która z wielu pie­
ców już chleb jadła, była 
także gosposią „od wszyst­
kiego“ na plebanii.

Trzeba żeby za włóczęgów 
i włóczykijów wzięły się 
wreszcie na dobre kolegia 
karno-orzekające, karząc ich 
za niedopełnienie przepisów 
meldunkowych.

stępnlc przepija. W Aleksan­
drowie ma własny domek I tu 
ściąga na nocleg po cało­
dziennym trudzie. Karany 
przez kolegium karno-orzeka­
jące przepadkiem jałmużny 
i zaliczeniem jej na poczet 
grzywny.

Żebrak Kazimierz S. rów­
nież pobiera rentę, ma żonę 
i dzieci, które już pracują. 
Jest kaleką bez nóg i gra na 
skrzypcach.

Jerzy W. z pl. Niepodległo­
ści, przezwany „Krzyżykiem“, 
ponieważ żebrze 7. krzyżykiem 
w ręku. Pięciokrotnie zatrzy­
many w Izbie Wytrzeźwień. 
Ma matkę, która pracuje ja­
ko robotnica.

16-letni Jan T. rodem spod 
Skierniewic żebrze głównie 
w pociągach. Matka ma pię- 
ciohektarowe gospodarstwo, 
ojczym pracuje w browarze. 
Biciem wypędzają go z domu. 
Zatrzymywany często w Izbie 
Dziecka MO.

Wobec powyższych faktów 
łódzka KM MO wystąpiła osta­
tnio z projektem do zespołu 
pr .y Ministerstwie Sprawiedli­
wości opracowującego prawo
0 wykroczeniach, aby kolegia 
karno-orzekające rozpatrywały 
sprawy żebraków w trybie 
przyspieszonym orzekając o 
przepadku jałmużny, karały 
żebraków zdolnych do pracy 
zarobkowej aresztem lub 
grzywną do 3 tys. złotych
1 kierowały do zakładów opie­
kuńczych. Projekt na pewno 
godny uznania.

W br. organa MO i pro­
kuratura wojewódzka dla ni. 
Łodzi skierowały do sądu trzy j 
sprawy o grubsze przestęp- £ 
siwa dewizowe. Pani M. wy- 3 
bierala się na stałe do rodzi- I  
ny w NRF, oczywiście nie z |  
puslymi rękami. Usiłowała I  
przemycić na dnie „amerykan-§ 
ki“ 1.600 dolarów, dwie sztab- ?) 
ki złota i kilkanaście tysięcy ? 
złotych. Z zawodu była skrom- * 
ną chalupniczką.

Eugenia Cz. trzykrotnie od- i 
wiedzała swoją rodzinę w NRF j 
szmuglując marki zachodnio- J 
niemieckie do Polski, a z Pol-1 
ski wywożąc dolary. Na inny |  
pomysł wpadł pan G., wla-1 
sciciel zakładu krawieckiego, i  
Spośród rencistów werbował |  
on tzw. łigurantów, plącąc im 1 
za podstawienie nazwiska 2 1 
tys. zł. przy czym wartościowe ą 
przesyłki ze sweterkami weł-1 
nianymi z Wiednia i Paryża ,i 
ivpły;waiły na adresy figuran- jr 
tów. Pan G. wolał być w cie- j 
niu.. ,Tymczasem,  ̂ cóż, fortu-1 
na koleni się toęzy. ,

W p u d k n  m e lin iu r z Y
Spośród 264 melin z wódką będących , na oku” łódz­

kiej KM MO w czerwcu br. przyłapano na gorącym 
uczynku i zlikwidowano 39. Konfiskacie og 1 o ponad 
100 litrów wódki i 8 tys. zł gotówką. U Janiny R., przy 
ul. Czołgistów znaleziono 13 1 wódki ukrytych w ko­
mórce w specjalnie wykopanym dołku, u Stanisławy 
K., ul. Limanowskiego — litr wódki, litr wina i 8 tys. 
zł „z utargu”, u Heleny S., ul. Zielona — 5 1 wódki, 
u Marty Sz., właścicielki sklepił owocowo-warzywnego 
przy ul. Bydgoskiej — 12,5 1 wódki i 2 1 spirytusu.

W obrębie Bałut wykryto bimbrownię z aparaturą, 
a KD MO Łódź-Górna wytropiła na swoim terenie 
melinę z nielegalną sprzedażą bimbru. Meliny funkcjo­
nowały głównie w dni wypłat, w niedzielę i święta. 
Cena paskarska litra wódki — 100 zł. Wkrótce klienci 
melin otrzymają wezwania do kolegiów/ karno-arze- 
kających, meliniarze zaś odpowiedzą przed sądem.

Przeciętnie w ciągu roku wpływa do Sądu Powia­
towego w Łodzi ok, 100 spraw meliniarskich z ustawy 
przeciwalkoholowej. Zdaniem organów ścigających 
sąd nie zawsze radzi sobie z melinlairzami jak przy­
stało i albo wymierza zbyt niskie grzywny do 2,5 tys. 
złotych, albo też zbyt często korzysta z zawieszenia 
kary.

Poza tym tylko z drugiego półrocza 1960 r. zalega 
w sądzie 17 spraw meliniarskich.
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Piękne dziewczęta oa łamy „Odgłosów“


